
IF  215. Kraków, 19 Września — Piątek. Kok 1879.
®*®> wychodsi codziennie, wyj$c?8sy oledsiele I dni SwĘ§teo*ne.

Oddrieteo Nr* Csaeu, 9 ii* g«psa starosy, w Krakowie po 10 s., we Lwowie lak * pr*egylk| poestowę 18 e.

a

Feest# w Ptójtwl* &i

i ioaystł

Aaatmekless

M atassas*  **
sseefero*

M
m  ak.

m  kmmim
S dr.
7 dr.

m lm is n m
S- dr. 60 «. 
S

Si m . s m , § sir*
Piam m ut j  pr*sj«ni* gis t»£bo o& lnu &o osisiais#o is k  w ai«£pa> — »&#* * ptate&ai i mm- 
baw pieaSgta* o* prMuaenitę i o^esseak (iaseraty) nptmss, sfe s ^ f M / r a ^ ń o  M tn ia kS ^ i  

Ctar* w Krakowie, — te s iy r ^ m a ą f im  RmąpfeosęmeaM sfis paąitegBji og&efe posatow^. —
■ ffa ep b B w  r u ^ ^ ^ ^ k e y i^ ^ s w ia S j ^ ? . iees kywaji nlssesou*.

CZAS
r i e a a n e r a ^  p i z y J m H j ą ;

W  M i«k ® w l«  ĄdUainigtraey* „U2i.SU,8 tudzież urzędy poosiowe. SCpjMewę prenumeratę księ­
garnia 8 . A. Krsylsaowekiego, handel Howftkew*kiej. «ffSoaaeaia  (inaeraty) przyjmuję *ię sa opłalg
od raiejscs waeresa arakiem drobnym (petitowym), sa pierwszy ras 10, sa każdy następny zss po 5 ®;5 
S ^ » s fe B 8  (ne 8 stronnicy dziennik#,) od miejsca wiersz* arc kiera drobnym po 80 o, sa każdy raę,. 
»® Sąe*eis8* « •  „Cssm*m (prosęekta, eyrksilafzs, ogłoszenia itp.) preyjmąjf się ss eaas 1 sir. 
iOO epejxipl ^  sr^ejseawye-b, a 50 ma, od I®) e p . dis miejscowyełi gressrawstorźw. adaiyta
sprasza em k sses posstowy®, WjySoswwaS# a * irea« )»a*»af prsyjo .

ftwswte Ajeseys SCZAIC* w gldwspa sfe&Ms tyisaia Nr, 1 grsy alley Hailekiej Mr.
2 ».**»■ Sse 01ŚS!®‘ i  (pmmmtf p. Wfń»Bty iteeskowńi, fyafeea#;
Fei«oeiaf« SS); pp. Bouansiein »  Yegter (i&kis wStokargn, ffssnfefarels okd M saesr
Berifcle, Łfedhu Sssyiel i Wrocławia, J» Oppalik, fesnfesatei Nr. S ( A  w PratesJ.S. Mamą 
(także w Berlinie, Esśaksrp, Moaasltea i_No^m ^ ż s ^ a .  L. Desks & Oorap. (takie w fsenkftssi*

Przedpłata na „CZAS*
od dnia Igo Października 1879 r.

Z  p rzesy łk ą  pocztow ą w  państw ie  
A u slryack iem :

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 1 *  złr. 6  złr. 2  .5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na pół roku 
2 8  marek

na kwartał 
1 4  marek

na 1 miesiąc 
6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierw szego  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztow ym .

Cena Czasu za granicą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.

K r a k ó w  1 8  w r z e ś n i a .

Traktat berliński wybawił Rosyę z wiel­
kiego kłopotu, ale był dla niej wobec tra­
ktatu z San Stefano przykrem upokorzeniem; 
jednem z tych upokorzeń o których nie za­
pomina się. Istotą też swoją nietylko nie 
czynił zadość nadziejom i dążeniom Rosyi, 
ale nie odpowiadał ofiarom przez nią po­
niesionym, ani zwycięstwom wojsk Cara. 
Nareszcie stał się najdotkliwszym przez to, iż 
w skutku wojny, której koszta ogromne 
poniosła jedynie Rosya, Austrya nabyła 
stosunkowo małemi ofiarami, dwie!prowincye, 
Anglia zaś wspaniałą wyspę i prawo pro­
tektoratu nad Azyą mniejszą. Smutny to i 
przykry był dla Rosyi koniec wojny pod­
niesionej niebacznie w skutku panslawisty- 
cznej gorączki, a nieudolnie wyzyskanej 
w skutku braku dyplomatów dawnej miary, 
których zdaje się już więcej nie posiadać 
Rosya. Można jeszcze było przypuszczać, a 
Rosya mogła się łudzić, źe traktat berliń­
ski pozostanie w najważniejszych i najbli­
żej obchodzących ją sprawach martwą lite­
rą, że wykonanym nie zostanie. I rzeczy­
wiście przez długi czas zanosiło się na to 
i nie wiele brakowało, aby niewykona­
nie traktatu berlińskiego pociągnęło za so­
bą drugi rozbiór Turcyi. Tym czasem rze­
czy niespodziewanie zupełnie inny wzięły 
obrót. Traktat berliński utrzymanym został 
w całej swej mocy; zmuszono Rosyę nie- 
litościwie do wykonania go aż do ostatniej 
litery, i to sumienniej i dokładniej może 
niż to uczynili inni kontrahenci, jakby dla 
zmazania srogo odpokutowanej z resztą wi­
ny traktatu z Śan-Stefano. Umartwienie Ro­
syi stało się zupełuem; bezsilność jej dzi­
siejszej dyplomacyi widoczną, a zdaniem 
naszem wykonanie traktatu berlińskiego 
było nierównie dotkliwszem niż samo je­
go podpisanie. Zdanie to dzielił mąż stanu 
ważne i doniosłe w sprawach europejskich 
zajmujący miejsce, i jeszcze w jesieni twier­
dził, źe wykonanie traktatu berlińskiego 
przez Rosyę, taką będzie dla Cesarza i 
rządu klęską i upokorzeniem, iż to jedno 
wywoła wewnętrzne wstrząśnienia lub zmu­
si do ustępstw i zmiany systemu. Mylił się 
pod tym względem, bo jak większa część 
ludzi ważne w sprawach europejskich zaj­

mujących stanowiska, nie znał dostatecznie 
Rosyi a za pochlebnie o niej sądził. Nie 
mylił się jednak, że wykonanie traktatu 
berlińskiego ciężyć będzie jak ołów nac 
Rosyą tak dalece, iż nie zdoła ukryć żalu 
boleści i doznanego zawodu.5

Traktat berliński stał się dziś dla Rosyi 
tem, czem przez długie lata był trakta 
paryski; nieznośną zaporą, upokarzającemi 
więzami, obrazą miłości własnej narodowej. 
Jak ks. Gorezakow położył sobie za za­
danie życia rozdarcie traktatu paryskiego, 
tak każdy jego następca będzie musiał dą 
żyć do rozdarcia traktatu berlińskiego. Naj­
pewniejszą drogą do popularności w Rosyi 
będzie wywieszenie godła: precz z trakta 
tem berlińskim! I doprawdy, czyż warto 
było prowadzić tak trudną i kosztowną 
wojnę? Ale w tem właśnie i stąd grozi 
niebezpieczeństwo nowych zawikłań. Naj­
dotkliwszą może dla Rosyi nieprzyjemno 
ścią jest ostatnia: szczęśliwe i bezkrwawe 
zajęcie przez wojska austro-węgierskie czę­
ści sandżaku Nowego Bazaru. Fakt ten 
dziś dokonany, jćst jakby obliczony złośli­
wie na to, aby doprowadzić Rosyę, jej dy­
plomatów i opinię publiczną do rozpaczy. 
Znikła dla niej nadzieja nawet tej pocie 
chy, jaką się czerpie w nieszczęściach in 
nych! Ale co nierównie ważniejsza, oto, że 
kiedy dziś Rosya najmniejszego nie ma 
tytułu prawnego do dalszego mięszania się 
w sprawy wschodnie i zupełne wykona 
nie traktatu berlińskiego odcięło ją od 
nich, Austrya na mocy tego traktatu ma 
otwartą furtkę, a dzisiejsze zajęcie części 
sandżaku nie kończy jej legalnego i euro­
pejskiego działania. Austrya ogranicza się 
na teraz na dokonanem właśnie zajęciu, 
ale nie zrzeka się przyznanych jej praw. 
Artykuł 25 traktatu berlińskiego opiewał:

„Prowineye Bośnia i Hercegowina mają, być 
zajęte i administrowane przez Austryę. Ponieważ 
rząd austro-węgierski nie życzy sobie administro­
wać sandżakiem Nowego Bazaru, ciągnącym się 
pomiędzy Serbią a Czarnogórą w południowo- 
wschodnim kierunku aż do Mitrowicy, rząd otto- 
mański rządzić tam będzie. Austro-Węgry celem 
zapewnienia trwałości nowemu stanowi rzeczy, 
oraz wolności i bezpieczeństwa drogom komuni­
kacyjnym, zastrzegają sobie prawo utrzymywania 
załóg i obsadzenia dróg wojskowych i handlo­
wych w całym starym wilajecie Bośni.

Rządy Austro-Węgier i Turcyi zastrzegają so­
bie porozumieć się co do szczegółów pod tym 
względem8.

Dołączono też do słynnej konwencyi au- 
stryacko-tureckiej z d. 21 kwietnia r. b. 
„Dodatek", który brzmi:

„Samo przez się rozumie się, że wśród obec­
nych okoliczności rząd austro-węgierski zastrze­
gając sobie wszystkie swoje prawa wypływające 
z art. 25 traktatu berlińskiego, ma tylko zamiar 
postawić swoje załogi w trzech, nad Limem, mię­
dzy granicami Serbii i Czarnogóry znajdujących 
się punktach. Punkta te są: Priboj, Prepolie i 
lielopole. Liczba wojsk przeznaczonych obecnie 

do tej służby garnizonowej nie przejdzie 4—5000 
'udzi.

Gdyby skutkiem okoliczności okazała się po­
trzeba obsadzenia innych punktów, postąpią so- 
)ie strony w duchu postanowień art. 7, prócz, 
gdyby rząd austryacki miał zamiar postawić woj­
ska w punktach Bałkanu pod Ragosną, w któ­
rym to razie nastąpić ma bezpośrednie porozu­
mienie z Wys. Portą“.

Działanie zatem prawne Austryi nie skoń 
czone może się w przyszłości rozciągnąć 
aż do Mitrowicy a nawet za porozumiem 
z Portą w kierunku Bałkanów i Rosya 
zmuszoną jest przypatrywać się temu 
bezczynnie i po kropli wychylić ten kie 
lich goryczy. Gdyby przynajmniej woj 
ska austryackie natrafiły były na opór 
gdyby były choćby małą poniosły porażkę 
Słyszano tylko strzały butelek, z których 
ks. Wirtembergski i Husni basza napełnił' 
kielichy aby wychylić toast na rzecz przy­
mierza Austryi z Turcyą! W  chwili za­
warcia konwencyi 21 kwietnia tyle uje­
mnych mającej stron, widzieliśmy w niej 
jedne tylko dodatnią a tą było umożebnie- 
nie pokojowego zajęcia sandżaku Nowego- 
Bazaru. Tę dziś każdy uznać musi.

Najbardziej niedowierzające umysły an 
tagonizmowi Niemiec z Rosyą, i niewdzię­
czności ks. Bismarka, przyznać muszą, źe 
cały powyżej naszkicowany obrót rzeczy 
nie mógł był nastąpić wbrew woli i in- 
tencyi gabinetu berlińskiego i bez popar­
cia użyczonego w tej mierze gabinetowi 
wiedeńskiemu. Wbrew woli Niemiec a na­
wet bez jej stanowczej woli, nie mogło 
przyjść do przemazania traktatu z San Stefa­
no a zawarcia traktatu berlińskiego a zwła­
szcza do wykonania go sumiennego,, niezno­
śnie sumiennego dla Rosyi. Traktat berliń­
ski jest dziełem ks. Bismarka, wykonanie 
go jest jego czynem. Kanclerz okazać się 
miał przy końcu nad wszelkie oczekiwanie 
i nad wszelki wyraz przywiązanym do swo­
jego dziecka. Zdaniem naszem, dostatecznem 
;o jest, aby wytłómaczyć ową dziennikarską 
wojnę wypowiedzianą i niefortunnie pro­
wadzoną przez prasę rosyjską, a która jest 
objawem wściekłości zawiedzionego pansla- 
wizmu nierównie więcej, niż jakiejś myśli 
rządowej. Konieczność dla Rosyi wykona­
nia traktatu berlińskiego, i polityka cłowa 
kanclerza najzupełniej tłómaczą ową kam- 
janię podjętą może równie nierozważnie jak 
ostatnia wschodnia krueyata Rosyi i zby­
tecznym tu jest bohaterski romans o niena­
wiści między ks. Bismarkiem i ks. Goreza- 
towem, dla odczucia której ks. Bismark 
zbyt jest rozumnym a ks. Gorczakow zbyt 
iróźnym, pewnym i pełnym siebie, zbyt prze- 
conanym i dumnym z tego że kanclerz nie­
miecki jest jego uczniem! W każdym razie 
jampania ta nie powiodła się szczęśliwiej 
niż dyplomatyczna na Wschodzie, a dla u- 
ratowania pozorów i doprowadzenia do skut- 
tti zjazdu w Aleksandrowie, trzeba było wy­
jrzeć się jej i wyprzeć 5 się znaczenia, 
itóre z {początku nadano podróży następcy 
ironu do Szwecyi.

Tymczasem zjazd w Aleksandrowie nie 
wstrzymuje ks. Bismarka od przybycia do 
Wiednia dla odwiedzenia ustępującego mi­
nistra a jednocześnie król Saski przyjaciel 
i zwykły podobno w ważnych chwilach 
najpoufniejszy doradzca cesarza Franciszka 
Józefa, poluje z nim od dni kilku. Spotkania 
dwóch zaprzyjaźnionych monarchów, odby­
wają się często w ważnych dla Austryi 
chwilach; dosyć przypomnienieć bytność bo- 
jaterskiego i dzielnego umysłu króla w dniach

upadku hr. Hohenwarta i przyjścia do wła­
dzy hr. Andrassego. Nie chcemy ani ba­
wić się w legendy, ani w śmieszne zu­
chwałością przypuszczenia; tem mniej twier­
dzić, aby bytność króla Saskiego stanow­
czy wywrzeć miała wpływ na wypadki w 
Austryi; ale przypuścić możemy, iż wśród 
wspaniałych widoków natury i na skali­
stych stanowiskach na kozy dzikie, przyjść 
mogą dobre i zbawienne natchnienia dwom 
dostojnym przyjacielom.

KORESPONDENCYA „CZASU"
Wiedeń 17 września.

( | | )  Dziś mają tu odbyć naradę pp. hr. Ho- 
henwart, Clam-Martinitz i Dr Rieger. Od rezul­
tatu tej narady zawisła może cała przyszłość ga­
binetu hr. Taaffego. Jak słychać, hr. Hohenwart 
pragnie, aby stworzyć wielki „klub prawicy8. Do 
tego klubu weszliby wszyscy autonomiści i kon­
serwatyści bez względu na narodowość. Hr. Ho­
henwart nie może wprawdzie liczyć na zlanie się 
Polaków z klubem prawicy, ale spodziewa się, 
że Koło polskie działać będzie w porozumieniu 
z klubem prawicy. Hr. Hohenwart, jako mąż sta­
nu, liczący się z stronnictwami i okolicznościami, 
zachowuje się umiarkowanie i umie ocenić tru­
dności pozycyi hr. Taaffego. Czy hr. Clam-Marti­
nitz i Dr Rieger pójdą za radą jego, pokaże się 
niebawem. Myśl utworzenia „klubu słowiańskie­
go8, jak tego pragną niektórzy przywódzcy cze­
scy, byłaby nieszczęśliwą i niebezpieczną. „Klub 
słowiański8 miałby jeśli nie zakrój, to pewien 
irzysmak panslawistyczny i wywołałby opór nie 
tylko ze strony Niemców, ale i ze strony spokoj­
nych dotąd Węgrów. Już dawno temu pisałem 
wam, że nie tyle Niemcy, ile alians ich z Węgra­
mi, najbardziej zaś sami przyjaciele polityczni hr. 
Taaffego zachwiać mogą bytem jego i zniweczyć 
myśl polityczną, jaką kieruje się obecny prezes 
gabinetu. Jeżeli Austrya nie ma powrócić do rzą­
dów absolutnych, co jest rzeczą niemożebną, je ­
żeli rządy autonomiczno-konserwatywne mają się 
utrzymać, to potrzeba niezwykłego umiarkowania. 
Takie stanowisko, jak zajęte przez dziennik wasz 
w artykule poniedziałkowym, jest dla centralistów 
stokroć groźniejszem, aniżeli wszelkie wygórowa­
ne żądania, wynikające z braku cierpliwości i roz­
wagi. Hr. Taaffe czuje i wie to bardzo dobrze 

dla tego nie zbacza z programu swego ani na 
>rawo, ani na lewo. W  Austryi, jak ktoś dowci- 
jnie powiedział, można tylko rządzić jadąc na 
)rawo i wymijając na lewo, albo odwrotnie. Gdyby 
szło po woli niektórych panów czeskich, musia­
łaby nastać era stronniczych rządów z prawej, 
t. j. musianoby wpaść w błąd stronniczych rządów 
z lewej. Nieubłagani z lewicy nie podkopali sta­
nowiska hr. Taaffego, mogą je tylko podkopać 
nieubłagani z prawicy. Hr. Taaffe może rządzić 
wbrew lub przeciw lewicy za pomocą umiarko­
wanej i politycznie dojrzałej prawicy. Jeśli zaś 
i ostatnia lub w innym kierunku, zechce naślado­
wać Młodoczechów i niewykonalne robić warunki, 
natenczas oglądać się będą musieli za innym prze 
wodnikiem rządowym. Bez lub wbrew prawicy 
jowiem hr. Taaffe rządzić nie może, bo na niej 
opiera swą większość parlamentarną. Zgoła w rę­
ku prawicy, nie zaś lewicy, spoczywa los gabi­
netu teraźniejszego. Od lat 15tu nie było dla pra­
wicy równie pomyślnej chwili politycznej. Hr. Ho- 
lenwart, hr. Clam-Martinitz i Dr Rieger, jeśli 
dziś się zejdą na konferencyę, o tem zapewne nie 
zapomną.

Niektóre dzienniki, sprzyjające Turcyi, biorą 
na seryo i dosłownie toast ks. Wirtemberskiego: 
w Prjepolu na cześć przymierza „austryacko-tu- 
reckiego.8 Nie ulega wątpliwości, że osławiona 
zkądinąd konweneya oddała Austryi pewne usłu­

gi, o ile okupacya nad Limem powiodła się bez 
krwi rozlewu. Przy kieliszku wina i wobec woj­
ska tureckiego odwdzięczył się ks. Wirtemberski, 
pijąc na rzecz przymierza z państwem otomań- 
skiem. Wszystko to wraz z notą Safveta Baszy i 
wraz z doraźnie przeprowadzoną okupacyą, jest 
jakby przeznaczone, aby hr. Andrassemu zabez­
pieczyć „piękne odejście8. Zresztą hr. Andrassy 
dobrze sobie zasłużył taką reklamę. Ale przecież 
żaden polityk poważny nie może wierzyć w przy­
mierze austryacko-tureckie. Wszak Austrya jest 
jednym z dziedziców posiadłości tureckich. Kon­
weneya jeszcze nie spełniła swego zadania. W  
chwili, gdy je spełni całkowicie, można będzie o 
niej powiedzieć, co Piesko o Morzynie. Bardzo 
słusznie Vaterland dziś dowodzi, że konweneya 
musi być uchyloną albo złamaną, albowiem bez­
pieczeństwo wojska austryackiego nad Limem za­
leży od usunięcia administracyi tureckiej.

Przyszły minister spraw zagranicznych baron 
Haymerle, jak zapewniają, głównie wpłynął na 
znane communique w Fremdenblacie o dziele puł­
kownika Haymerlego: Res italicae. W  polityce i 
w rzeczach handlowych uczucia braterskie nie 
grają roli. Kiedy dotychczasowy ambasador au­
stryacki w Rzymie ma objąć ster rządów we Wie­
dniu i kiedy musi jeszcze przedtem udać się do 
Rzymu, aby pożegnać się z Królem i gabinetem 
włoskim i z całym tamtejszym światem dyploma­
tycznym, trzeba było koniecznie usunąć wszelkie 
zeń nieporozumienia między Austryą a Włochami.

Takie ma znaczenie communique wspomnione. 
Można było je tem łatwiej ogłosić, o ile Austrya 
j u ż  stoi pod Limem, i o ile dzieło pułkownika 
Haymerlego po części cel swój osiągnęło. Tre ć 
dzieła tego nie przestanie atoli być mniej zajmu­
jącą i mniej prawdziwą. Jak  o tej sprawie my­
ślą wojskowi, świadczy list redaktora Wehr-Zei- 
tung do dzienników tutejszych. Dzieło bar. Hay­
merlego wszędzie zrobiło bardzo dobre wrażenie. 
Może ono być chwilowo niewygodnem, ale nie 
zmniejsza to zasług autora, którego w innym 
czasie nie minie zasłużone uznanie. Włochy nie 
cofnęły swych wojsk z granicy północnej, ani też 
Italia irredenta znikła z powierzchni publicz­
nej. Misya znakomitego dyplomaty włoskiego, hr. 
Torniellego, znanego zwolennika rosyjskiego, do 
Belgradu — nie jest bynajmniej faktem obojęt­
nym, ani dowodem zbytniej przyjaźni dla zamia­
rów austryackich na Wschodzie. Misya ta rzuca 
cień na wypadki przyszłe.

Wiedeń 17 września. Prezydent sądu wyż­
szego styryjskiego W a s e r  wydał do urzędników 
sądowych swego okręgu okólnik, w którym po­
wiada: „Z wielu podań do mnie nadeszłych, tu­
dzież z kilku dochodzeń dyscyplinarnych dowia­
duję się, że urzędnicy sądowi, zwłaszcza w po­
wiatach zamieszkałych przez ludność różnych na­
rodowości, nie trzymają się z dala od stronni­
czych, politycznych agitacyj, lecz przez przystępo­
wanie do stowarzyszeń politycznych, przez roko­
wania z wybitnymi naczelnikami stronnictw, przez 
nierozważne wynurzania się publicznie po kawiar­
niach itp. uwydatniają swe stanowisko polityczne. 
Dla zachowania powagi i bezstronności stanu sę­
dziowskiego nie mogę dozwolić, aby urzędnicy są­
dowi zajmowali wybitne stanowisko w stronni­
ctwach politycznych, i zachwiali przez to ufność 
ludności w niezawisłe i bezstronne wyrokowanie 
w rzeczach sądowych.8 Pomimo, że w końcu roz­
porządzenia powyższego jest wyraźnie powiedzia­
no, że tyczy się ono zarówno Niemców jak  Sło­
wian, widzą w nim pisma centralistyczne niemie­
ckie cios wyłącznie przeciw Niemcom wymierzo­
ny, albowiem głównie urzędnicy niemieccy odda­
ją  się w Styryi agitacyom politycznym, centrali­
stycznym. Z tego powodu pisma rzeczone ciska­
ją  gromy na Wasera i powyższe jego rozporzą­
dzenie, potępiając je jako ograniozenie wolności 
zdania, sprzeczne z konstytucyą i zasadami libe­
ralizmu. Nieznana nam jest, powiada w tym przed­
miocie Neue f r .  Presse, ustawa wzbraniająca u- 
rzędnikom sądowym należenia do stowarzyszeń 
politycznych, obcowania z uczestnikami stronnictw,
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WSPOMNIENIA Z WYGNANIA
Józefa Tańskiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

R o z d z i a ł  I.
(Ciąg dalszy).

Po pierwszym sześciogodzinnym marszu, znuże­
ni i głodni , zatrzymaliśmy się naprzeciw dużej 
wioski, gdzie postanowiłem przebiwakować kilka 
godzin.

Noc była ciemna, wioska bez ruchu i bez świa­
tła, wyglądała jak duży cmentarz. Wysłałem tam 
na zwiady porucznika Wandę z plutonem Kraku­
sów, a sam tymczasem wydałem potrzebne roz­
porządzenia do obozowania pod gołem niebem.

Nie upłynęło nawet pół godziny od chwili od­
dalenia się porucznika Wandy, kiedy raptem jak­
by za dotknięciem różczki czarnoksięskiej, bły­
snęły światła we wsi we wszystkich kierunkach, 
a jednocześnie tuż obok naszego biwaku, na sa 
mym brzegu wioski zapaliły się nowe światła, 
jedęn punkt szczególnie uderzył nas swoją ani- 
macyą, była to plebania. Ksiądz proboszcz pod- 
kasawszy rewerendę, bieży z latarką do spichrza, 
za nim baba z koszykiem, a za babą, jakiś tęgi 
chłop, niepospolitej tuszy, zapewne organista; 
dzierżąc w jednej ręce latarkę, w drugiej próżny 
worek, którym wywija na wszystkie strony, bie­
ży galopem, niknie w śpięchrzu, a na drugim pla­

nie wynurza się z ciemności Krakus, którego koń 
tak jest nadzwyczajnie objuczony, że wygląda nie 
na wierzchowca, ale na apokaliptyczną bestyę.

Czynnikiem tego ruchu i rumoru był porucznik 
Wanda, posiłkowany przez swego brygadyera 
Maryę. Wróciwszy do obozu opowiedział mi on 
szczegółowo wszystkie epizody tej wyprawy. Dla 
skompletowania obrazu powtórzę to opowiadanie.

Porucznik splądrowawszy wieś we wszystkich 
kierunkach i oznajmiwszy wieśniakom przybycie 
awangardy poprzedzającej korpus, która zatrzy­
mała się przy wiosce, rozkazał aby każdy wie­
śniak zaniósł do obozu co może, dla pożywienia 
żołnierzy i koni, a potem rozstawiwszy dla bez­
pieczeństwa pikiety, wyjechał z resztą plutonu 
na dworski dziedziniec, gdzie po zrobionej ewo- 
lucyi oddział zatrzymał się w szyku bojowym 
przed gankiem, frontem do bramy, aby w razie 
alarmu mógł w jednej chwili wyskoczyć z ogro­
dzenia na wolną przestrzeń, a sam zsiadłszy z ko 
nia, wszedł w towarzystwie swego brygadyera do 
pałacu dla zaanonsowania obywatelowi tej samej 
wieści, którą puścił w obieg na wsi, że pluton 
jest rekonesansem awangardy korpusu, który się 
zbliża dla oczyszczenia okolicy od kozackiej sza­
rańczy. Pani domu poznała natychmiast, żę ci 
dwaj wojownicy należą do jej płci. Ta miła nie­
spodzianka wywołała głośną radość, wbiegają jej 
córki dwie dorosłe i hoże panny, matka rzuca 
się w obięcia porucznika, a jedna z panien obej­
muje brygadyera i ściska go serdecznie. Wtem 
otwierają się drzwi i pokazuje się w nich dzie­
dzic, małżonek gościnnej damy i rodzic dwóch 
panien. Łatwo sobie wyobrazić ćfekt jaki spra­
wiła na nim ta  czuła scena. Oczy jego błysnęły 
gniewem, a twarz przybrała wyraz straszny, Otello

wyglądałby przy; nim jak baranek. Po chwili mil- 
Iczenia wrzasnął pi’zerażliwym głosem.

O zgrozo! Sodoma, Gomora!
Kobiety przestrzaszone tym krzykiem, obróciły 

się nagle wszystkie trzy i jednocześnie parsknęły 
głośnym śmiechem. Wyjaśnia się później cała 
rzecz; stary szlachcic mięknie i przeprasza, a 
w końcu wpatrzywszy się porucznikowi w oczy, 
prosi go, aby mu pozwolił złożyć na jego licu 
pocałunek patryotycznego afektu.

Szlachcic starał się naprawić swój nierozważny 
wyskok obfitością wiktuałów, któremi objuczono 
konie i wysłano do naszego biwaku.

Kiedy porucznik Wanda, sprawiał się tak dziel­
nie we wsi i we dworze, moi żołnierze i ja  nie 
wiedząc nic o tem, głodni i źli, rozpaliliwszy o- 
gień przy którym nie było co upiec, czekaliśmy 
niecierpliwie jego powrotu, spoglądając melancho- 
licznie na wioskę, która była jedyną nadzieją na­
szych próżnych żołądków.

Kiedy tak rozmyślamy złorzecząc złemu losowi, 
ukazały się nagle grupy latarek i pochodni zbli­
żających się szybko do naszego obozu — byli to 
wieśniacy rozbudzeni przez porucznika; a na ich 
czele pleban z organistą — każdy niósł jakieś 
wiktuały: jeden kurę świeżo zarżniętą, drugi pro­
siaka, inny krąg kiełbas a proboszcz z organistą 
dźwigali kobiałki napełnione butelkami — była 
to wódeczka. W ślad za tymi karmicielami jechał 
chłop na wózku — Nie wiedzieliśmy co wiezie; 
ale konie nasze odgadły, bo zaczęły rżeć i rwać 
się od sznura — był to owies.

Radość nasza była wielka. Wkrótce przybył 
porucznik z Krakusami, objuczonymi jak rabusie. 
Tak się skończyła wyprawa do tej gościnnej wio­
ski, której nazwiska nic pamiętam.

O świcie, wsiedliśmy na koń — Cała ludność 
wioski była na nogach, życząc nam szczęśliwego 
marszu. Kiedyśmy dojeżdżali do kościółka stoją­
cego przy drodze ozwały się dzwony i ukazał 
się proboszcz w ornacie z monstrancyą, którą 
trzymał podniesioną obiema rękami. Dobywszy 
pałasze, wznieśliśmy je ku Niebu. On podniósł mon- 
strancyę jeszcze wyżej i pobłogosławił nas.

Niech żyje Polska! huknęło cztery plutony jak 
jeden człowiek i puściliśmy się kłusem naprzód.

W przejeździe przez wioski, rozgłaszaliśmy 
wszędzie, że jesteśmy awangardą kórpusu, który 
dąży do Litwy dla wywołania tam ogólnego 
powstania. Ten fortel wojenny, udał się nam 
doskonale; kozacy przerażeni tą  wieścią, nie ści­
gali nas wcale.

W dwa dni później, przybyliśmy do Szreńska, 
który położony jest o dwa tylko kilometry od 
granicy pruskiej.

Pluton moich Krakusów udał się tam na reko­
nesans — a pozostałe trzy plutony przygotowy­
wały się tymczasem do biwakowania — W tem, 
spostrzegam bieżącego cwałem z miasta ku nam, 
Krakusa. Wysłał go do mnie porucznik Wanda, 
z zawiadomieniem, źe czeka na mnie w Szreńsku, 
gdzie obecność moja jest koniecznie potrzebna.

W kilka minut później byłem już w mieście 
na placu ratuszowym, gdzie mój pluton uszyko­
wany przed wejściem do budynku, wzbraniał do 
niego przystępu ludowi.

Skoro spostrzegł mnie porucznik, poskoczył ku 
mnie galopem. Pytam go co to jest.

Straszna historya; rzecze mi on. Przybywszy 
do miasta widzę niesłychane zamieszanie. Do­
tarłszy do środka tłumu, spostrzegam parokonną 
bryczkę, której woźnica, żyd, blady jak trup o­

toczony ludem, zasłaniał się rękami od gradu 
kułaków, spadających mu na głowę i plecy. Na 
bryczce siedział mężczyzna w kapicy, spogląda­
jąc spokojnie na rozwścieklone pospólstwo cisną­
ce się ku niemu, co chwila, dawały się słyszeć 
złowrogie krzyki: na szubienicę! szpiega! na 
szubienicę! Burmistrz wołał, aby się uciszyli, ale 
na próżno. Podróżny wyciągnął ku niemu rękę, 
w której trzymał jakiś papier, był to zapewne 
jego pasport, ale na nieszczęście, była na tym 
papierze pieczęć pruska. Skoro ujrzano tę pieczęć 
rozdrażnienie przeszło w wściekłość, rzucono się 
ku bryczce. Nie było czasu do stracenia. Ten 
człowiek, pomyślałem sobie, może być niewinnym. 
Ta myśl spłynęła mi płomieniem do serca. Wi­
dząc, że sam  nic nie poradzę w y s k o c z y ł e m  
z tłumu i dobiegłszy do mego plutonu, stojącego 
nie dalej jak o kilkadziesiąt kroków krzyknąłem, 
za mną chłopcy! i hajźe naprzód kropiąc nahaj- 
ką po uszach, kto się nawinął. Mój pluton w ślad 
za mną wpada w tłum — W mgnieniu oka roz­
miótłszy to szmatałajstwo degażujemy bryczkę 
i ocalamy od pewnej śmierci podróżnego i jego 
woźnicę a potem odeskortowawszy ich do ratusza, 
postawiłem straż przy drzwiach, z rozkazem, 
żeby nie wpuszczać tam nikogo.

Nie tracąc czasu, pospieszyłem do ratusza. 
Podróżny siedział w kącie zakapturzony, usły­
szawszy rumor w sali, podniósł głowę, za pierw­
szym rzutem oka poznałem doktora Guyot, — on 
także mię poznał, gdyż spotykaliśmy się bardzo 
często w głównej kwaterze.

Doktor Guyot, był gońcem smutnej i bolesnej 
dla mnie wieści. Od niego dowiedziałem się o 
wzięciu Warszawy.

Natychmiast po wejściu Moskali do naszej sto-
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lub zajmowania wybitnego politycznego stanowi­
ska. Ale natomiast wiadomo nam dobrze, że i urzę­
dnicy sądowi posiadają te same co wszyscy oby­
watele państwa prawa polityczne, a niezawisłość 
stanu sędziowskiego jest osobną ustawą zagwa- 
r antowana. Gdyby tak było, jak mniema prezy­
dent wyższego sądu styryjskiego, że urzędnikom 
sądowym nie wolno mięszać się w politykę, toby 
ustawa nie dozwalała im przyjmowania mandatów 
poselskich. A przecież tylu urzędników sądowych 
zasiada w parlamencie, a tacy jak G i o v a n e l l i ,  
H e r m a n  stali nawet w pierwszym rzędzie na 
czele stronnictwa prawa w ciągu całej kampanii 
parlamentarnej. Niegdyś zajmował wybitne dosyć 
stanowisko w parlamencie po stronie rządowój 
sam nawet p. W a s  er, a cóż dopiero powiedzieć
0 prezydencie najwyższego trybunału, który zaj­
muje niezaprzeczenie wybitne stanowisko polity­
czne, a w którego bezstronność na polu sądowni- 
czem nikt przecież nie wątpi."

Eosys.
Nie mylimy się, jak się zdaje, sądząc, że prze­

żywamy dziś’ dobę, w której wszystko, co doty­
czy Rosyi, co rzuca nowe, a przedewszystkiem 
rosyjskie światło na sprawy wewnętrzne rosyjskie, 
na stan społeczeństwa tego kraju i jego oddziel­
nych frakcyj, nie przestaje powszechnego wzbu­
dzać zajęcia. W  tem mniemaniu przytaczamy tu 
pogląd jednego z dzienników rosyjskich na prze­
szłość i teraźniejszość t. z. dworianstwa, t. j. stanu 

.szlacheckiego w Rosyi.
Kniaź Meszczerski, jeden z przedstawicieli ro­

dów arystokratycznych w Rosyi i zarazem „pu­
blicysta konserwatywny", wydał był niedawno 
broszurę, w której wzywa szlachtę rosyjską, aby 
się zjednoczyła i utworzyła z siebie obóz czysto- 
zachowawczy, partyę niezależnych i bezintere­
sownych sług monarchii, walczących z rewolucyj- 
nemi i anarchicznemi żywiołami, podkopującemi 
porządek państwowy i społeczny w Rosyi, a po 
części i z czynownictwem , czyli partyą biurokra­
tyczną, jako niezmiernie zepsutą, zmateryalizowa- 
ną, będącą tedy rozsadnikiem i źródłem wszelkich 
socyalizmów, nihilizmów, komunizmów i t. d. Pe­
tersburskiemu dziennikowi Otgołoski bardzo się 
nie podobała rzeczona broszura, jej ton i jej ten- 
dencya. Bez żadnej więc litości, posążek „szla­
chectwa", postawiony na ołtarzu i okadzany won­
nym dymem przez ks. Meszezerskiego, strąca ten 
dziennik z piedestału', druzgoce, depce i obrzuca 
błotem. A dla uskutecznienia tej roboty, sięga do 
archiwów przeszłości i ztamtąd dobywa argumen­
tów, rzeczywiście druzgocących szlachectwo ro­
syjskie.

Bezinteresownej ze strony „dworianstwa" ro­
syjskiego służby krajowi, na którą się powołuje 
ks. Meszczerski, zdaniem Otgołosków, nigdy jako 
żywo w Rosyi nie było. „Przodkowie naszych 
szlacheckich rodów, powiada, bądź rosyjskiego, 
bądź cudzoziemskiego pochodzenia, byli wszyscy 
co do jednego jurgeltnikami książąt i carów pa­
nujących), którzy im każdą służbę lub usługę 
płacili albo gotowym groszem, albo majątkiem 
krajowym. Otrzymywali oni pensye regularne, po­
darunki jednorazowe, posiadłości ziemskie, tu­
dzież posady zarządców miast i ziem z prawem 
utrzymywania się kosztem mieszkańców, z czego 
też korzystali nieraz bardzo szeroko, łupiąc lu­
dność na swą korzyść, doprowadzając ją do nędzy
1 gromadząc tym sposobem niezmierne skarby 
drogą bezprawia i okrucieństw. Samo miano ro­
syjskiego szlachectwa: dworianstwo, dowodzi, że 
każdy szlachcic był u nas dworzaninem, a raczej 
dworakiem  carskim, płatnym zawsze. Ustanawia­
no dla nich najczęściej roczne pensye, z hojnym 
dodatkiem różnych zasiłków ubocznych; były 
także w zwyczaju arendy lub darowizny pienię­
dzy, domów i majątków, z czego wszystkiego 
zawsze korzystała szlachta i jedynie szlachta. 
Można nawet powiedzieć, że żadne inne państwo 
w Europie z tak wielką hojnością nie wynagra­
dzało służby szlachty, jak Rosya, bo usługi od­
dawane panującym książętom i carom wynagra­
dzane bywały darowizną dóbr krajowych wieczy­
stą, z ojca na syna i wnuka. Niepodobna także 
nie wspomnieć, że to wszystko działo się w cza­
sach, gdy szlachta feudalna europejska traciła 
własne swoje fortuny dziedziczne na usługach 
monarchów i ojczyzny, nasza zaś, jak widzimy, 
za dworowanie swe wzbogacała się i rosła w siły".

Dalej utrzymują Otgołoski, że jeżeli kiedykol­
wiek dworianstwo rosyjskie odbywało służbę bez­
interesowną, to chyba od czasu, gdy wydany zo­
stał przez carów ukaz o obowiązkach służby pu­
blicznej zwany „hramotą nakazną". Ale służbę 
taką jednocześnie ze szlachtą odbywał także stan 
kupiecki i mieszczański. Nie dość na tem: „szlach­
ta rosyjska, pomimo tylu wrzekomych cnót, przy­
pisywanych jej przez ks. Meszezerskiego, w naj­
cięższych czasach próby, kiedy kraj nasz przeby­
wał klęski dotkliwe, nie odznaczała się szczegól-

licy pan Durand, konsul francuski, chcąc zawia­
domić swój rząd o tej katastrofie, szukał pewne­
go emisaryusza dla powierzenia mu depeszy — 
ale w takich chwilach nie była to rzecz łatwa. 
Pan Guyot dowiedziawszy się o tem, podjął się 
tej missyi.

Skorom oznajmił ludowi, że ten, którego miał 
za szpiega, był francuzem, przyjacielem Polski, 
oburznie zmieniło się nagle w entuzyazm — krzy­
czano, Niech żyje Francya! niech żyje dobry 
Francuz.

Pan Guyot przenocował u burmistrza w Szrem- 
sku, a nazajutrz moje Krakusy odprowadzili go 
do granicy.

Ponieważ misya moja nie miała już celu, od­
dałem powierzone sobie depesze panu Guyot, 
prosząc, aby je wręczył jenerałowi Mycielskiemu, 
naszemu ambasadorowi w Berlinie.

Tym to sposobem, dzięki moim amazonkom, 
nie straciwszy ani jednego żołnierza, ani jednej 
minuty czasu, spełniłem moją misyę i ocaliłem 
zarazem życie poczciwemu Francuzowi.

Wanda i Marya należały do tych rzadkich ty­
pów kobiecych, których patryotyczne poświęcenie 
było wolne od wszelkiego romansowego aliażu. 
Nie miały one nawet cienia kokieteryi. Ich wej­
rzenie było tak czyste jak ich dusza.

Wanda zapomniała nawet, że jest kobietą, mó­
wiła zawsze o sobie w rodzaju męzkim: b y ł e m ,  
z r o b i ł e m .  Oddawano też tym kobietom w o- 
bozie, cześć na jaką zasługiwały. Najrubaszniej­
szy nawet Krakus nie poważył się nigdy wymó­
wić w ich obecności nieprzyzwoitego wyrazu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

ną gorliwością w dopełnianiu zwyczajnych obo­
wiązków, jakie są wymagane wszędzie, od każ­
dego obywatela kraju. Mnóstwo ukazów rozmaitych 
carów z owych czasów dowodzi, że nietczyki, (t. j. 
ci, którzy się uchylają od służby, coś w rodzaju 
uciekinierów), rekrutowali się wyłącznie z klasy 
dworiańskiej, a byli złem tak wielkiem, że rząd 
musiał ciągłą prowadzić z nimi walkę, działając 
przeciw nim i groźbami i najsurowszemi karami, 
bo nawet chłostą cielesną. Kiedy Piotr W. we­
zwał stany na zgromadzenie, mające obradować 
nad ułożeniom kodeksu praw, to szlachta tak 
uporczywie uchylała się od tej służby, że trzeba 
było ją sprowadzać pod silną strażą i zakutymi 
w kajdany, a nawet zamykać do turmy żony 
dworianów , pokąd się nie znajdą ich mężowie, 
szukający w ucieczce sposobu uchylenia się od 
obowiązku, włożonego na nich przez kraj i przez 
cara. Przy istnieniu służby obowiązkowej (woj­
skowej), jedynem staraniem dworianstwa było 
uchylać się od niej i nikt też tak szeroko nie 
korzystał z ulg i wyjątków, dopuszczanych naj­
przód przez Piotra III, a potem przez Katarzynę 
H. Wszystko to są fakta nie zbite, o których 
przekonać się może każdy, kto zechce zajrzeć do 
starych archiwów".

Ztąd w końcu Otgołoski wyprowadzają wnio­
sek: że pretensye ks. Meszezerskiego próżne są 
i bezzasadne, bo żywioł, który nigdy nie był bez­
interesownym i niema wcale tradycyj zaszczy­
tnych, nie może stanowić i dziś partyi konserwa­
tywnej w znaczeniu szlachetnem, t. j. takiej, na 
którój zachowawczość bezinteresowną tron i kraj 
mógłby liczyć i niezawieść się.

— Znany profesor Gradowski umieścił w Gołosie 
artykuł p. n. Zadanie młodzieży rosyjskiej, w któ­
rym, wziąwszy za godło słowa Kartezyusza: „ Pri- 
mum discere, deinde vivere, denique philosophari,u 
kruszy kopię za prawo pierwszeństwa nauki w u- 
mysłach młodzieży przed wszystkiem innem, a 
zwłaszcza przed polity kowaniem i pracowaniem 
w jakikolwiek sposób nad „szzczęśeiem społe­
czeństwa." W  wielu miejscach tój broszury doty­
ka p. Gradowski obecnego stanu oświaty w Ro­
syi, które to miejsca jako bardzo charakterysty­
czne a prawdziwe, przytaczamy:

Nietrzeba zapominać, powiada on, że wobec 
niskiego stosunkowo poziomu kultury w Rosyi, 
sam nawet popyt o wykształconych działaczy na 
różnych polach jest bardzo słaby. Pomimo woli 
najlopszój, z trudnością niekiedy przychodzi do­
wodzenie, że udziałem młodego człowieka, po 
zdobyciu przezeń wiedzy niepołowicznój w tej 
lub owój gałęzi, będzie praca, właściwa jego po­
wołaniu; że właśnie rzeczywistość, życie prak­
tyczne powoła go, jako gościa oddawna upra­
gnionego.

I dalój:
W  Rosyi, społeczeństwa właściwie, jest aż 

nadto, ale inteligeneyi prawie nie ma. A tymcza 
sem, kraj wszelki postępuje o tyle, o ile w nim 
się wyrabia ta niepochwytna niby, ale wszech­
potężna moc. Jest ona, jakoby duszą społeczeń­
stwa.

A potem :
Spojrzyjcie na|Rosyę.pCzyż nie widzicie, że ja­

kem wyżćj powiedział, dosyć ma społeczeństwa, 
i prawie żadnej inteligeneyi. Dla tego też rozsy­
pani jesteśmy, jak piasek morski, rozbici na war­
stwy i klasy, na miasta i na gromady, na szlachtę 
i duchowieństwo, bez żadnego centrum zjedno­
czenia, bez istotnego zrozumienia celów społecz­
nych, bez umiejętności przeprowadzenia jakiejkol­
wiek sprawy społecznej.

O parę wierszy niżćj autor powiada:
Żyjemy bez pojęcia. Krzyczymy głośno o za­

daniach wszechświatowych, a w rzeczy nic umie­
my nawet uczyć i wychowywać dzieci naszych; 
ledwie załatwić się zdołamy z niezłożonemi za­
daniami ziemiańskiemi; pozostajemy wnieznośnych 
warunkach sanitarnych; pozwalamy się wodzić 
za nosy pierwszemu lepszemu wykrętaezowi bu­
downiczemu albo liwerantowi i nie mamy ani dróg, 
ani znośnych mieszkań.

My żyjemy i bez moralności. W  łonie surowój, 
błado-oświeconej społeczności, rozbitej na grupy, 
nieświadomćj wzajemnego współpowinowactwa, 
panują najsurowsze, materyalne interesa, a pod 
tem panowaniem wszystko się uważa za dozwo­
lone i piękne. „Poto szczupak w morzu, ażeby 
karaś nie zasypiał."

W  końcu czytamy:
Nieuczące się pokolenie jest minusem w żywo­

cie narodu: nieliczeniem się gubi ono siebie, a 
gubiąc siebie, zmniejsza ilość tych zdrowych, 
czynnych potęg, na które każda społeczność nie- 
tylko ma prawo, ale nawet powinna rachować, 
gwoli postępowi. Jaka reforma, jaka instytucya 
nowa, jakie poważne przedsięwzięcie narodowe 
ziszczonem być może, gdy naród nie ma możno­
ści rachowania na to, że w potrzebie znajdzie 
ludzi zdolnych do przeprowadzenia spraw społe­
cznych i podtrzymania ich w przyszłości?

RÓŻNE PISMA PROZĄ
K a j e t a n a  K o  z m i a n a .

Rzeczy Treści Politycznej.

DZIEJE P O W S T A N IA  POLSKI
pod panowaniem domu austryackiego będącej,

od czasu wkroczenia wojsk W. Ks. Warszawskiego do 
Galicyi zachodniej, aż do przyłączenia traktatem 
wiedeńskim siedmiu powiatów do Ks. Warszawskiego 

i zaprowadzenia nowego rządu r. 1810.

(Fragment.)

Non tamen pigebit, vel incondila 
a t rudi vote memoriam priori* ser- 
v itu tii, a t  teitimoniuin presentium 
bonorum eomposuiste.

Tacit Vita. Agricola*. Cap. III.

W STĘP.

R o z d z i a ł  I.
Sądzić o czynach ludzi i rządów do samej 

potomności należy ; ona wolna od przyczyn nie­
nawiści i pobłażania, waży na bezstronnej szali, 
sprawy zeszłych przed sobą wieków i wymierza

Gtm a Piątku l9  Września 18f9,

Od wielu a wielu już lat rozlega się w Rosyi 
użalanie się gorzkie że „ni0 ma ludzi." Zauważ­
cie tylko dobrze ’ iż mianowicie, ludzi nie ma. 
Pryncypiów i idel przeróżnych mamy do sytości; 
ale właśnie ludzi w którychby się wcieliły owe 
pryncypia oraz idee, w którychby się stały one 
„drugą naturą,“ przeszły im w krew i kości, tj.: 
w życie, nie ma i nie ma. Smutne to jest i stra­
szne !

Nieco niżćj :
Słyszymy pieśni: do pracy, do „pracy świętej," 

pracy, „podnoszącej i uszlachetniającej," śpiewa­
ją o niej tak, jak się śpiewa „alleluja" wczasie 
Zmartwychwstania Pańskiego. Ale pracujący lu­
dzie są nieobecni, i sprawa wszelka budzi w nas 
wstręt jakiś, jak gdyby praca a sprawa, to dwie 
różne rzeczy.

Kronika miejscowa i Mgranicma
18 września.

Na jubileusz Kraszewskiego, jak się dowiadujemy 
z Komitetu, zgłasza się tak wiele uczestników, iż 
wszystkich razem nigdzie, nawet w kościele Marya- 
ckim na nabożeństwie nie można będzie pomieścić. 
Na ucztę zapisało się dotąd blisko 800 osób, tyle 
jednak nie może zasiąść przy stole nawet w tak ol­
brzymiej sali, jak dolna hala Sukiennic. Wielu Kra­
kowian zgłosiło się przeto do Komitetu z chęcią od­
stąpienia zamówionych miejsc gościom z innych dziel­
nic. Nowych zgłoszeń Komitet już nie przyjmuje, 
wszelkie więc nowe zgłoszenia się, które zwłaszcza 
z Galicyi teraz dopiero są najliczniejsze, nie mogą 
już być uwzględnione.

Komitet zajmujący się pomieszczeniem osób, spo­
dziewanych na obchód jubileuszowy Kraszewskiego, 
odbył wczoraj posiedzenie, na którem obmyślano mie­
szkania dla wszystkich 03Ób, które dotychczas zgło­
siły się o takowe do sekretarza Rady m. p. Zawiło w- 
skiego. Prócz tego uchwalono: Urządzić w dniu 2 i 3 
pażdżiernika r. b. w zabudowaniu samego dworca 
kolei żelaznej bióro umieszczeń, do którego przybyli 
goście o karty kwaternicze udawać się mają; oso­
bom z Galicyi, które się dotąd o pomieszkanie do 
p. Zawiłowskiego zgłosiły, przesłać karty kwaternicze 
pocztą do miejsca pobytu, dla osób zakordonowych 
zaś przygotować bilety i złożyć takowe w biórze kwa- 
ierniczem. Jakkolwiek termin zgłoszeń był tylko do 
15 b. m., Komitet postanowił jednak zgłaszającym się 
wyszukiwać jeszcze mieszkania, wszelako zgłaszać się 
trzeba jak najrychlej, bo jak mieszkań zabraknie, nie 
będzie to winą Komitetu.

— Na pogorzelców Serajewa otrzymaliśmy ze 
składki parafian w duchy 8 złr.

—  Arcyksiążę Albrecht przybyć ma dziś do Kra­
kowa, a jutro uda się wraz z Arcyksięciem Fryde­
rykiem do Lwowa na manewra kawaleryi, które 
w okolicy stołecznego miasta naszego kraju odbywać 
się będą a potrwać mają do 26 b. m. Arcyksiążęta za­
mieszkają w Kurowicach własności hr. Alfreda Po­
tockiego. Kilku jenerałów między innemi ks. Win- 
discbgratz podążyło już do Lwowa.

— Dowiadujemy się, że prezes byłego Koła pol­
skiego p. Grocholski wyjechał do Wiednia.

— Hr. d’Eu przybył dziś do Krakowa pociągiem 
z Wrocławia o godz. 3 */a- Powitał go na dworcu 
ks. Władysław- Czartoryski, oraz inni członkowie ro­
dziny Czartoryskich.

— Jarosław 17 września.
Urządzenie krajowoj wystawy pszczelniczo-sadowni- 

czej już jest na wykończeniu i dzięki zabiegom i sta­
raniom komitetu, zanosi się wystawa ta na bardzo 
świetną. Zgłosiło się przeszło 200 z różnych stron 
kraju, a nawet z Warszawy i Poznańskiego. Osobny 
śliczny pawilon z bogatą wystawą drzew, jarzyn i o- 
woców, urządził skarb Wysocki hr. Stefana Zamoy­
skiego, nie mniej liczne okazy przyszły z dóbr hr. 
Dzieduszyckiego z Zarzecza, hr. Badeniego z Sucho- 
rowa, ks. Jerzego Czartoryskiego z Więzownicy, 
i pani Zofii Szymanowskiej ze Spasowa; wystaw­
ców włościan jest także bardzo dużo. Wystawa o- 
twartą będzie 18 września i trwać będzie dni pięć, 
jest więc pole dla amatorów pszczelnictwa, sadowni­
ctwa, ogrodnictwa, aby bliżej zapoznać się z pro 
dukcyą tą w naszym kraju. Oczekiwany też jest zjazd 
liczny i miasto urządza prócz odczytów, koncert ama­
torski i bal. Na wystawie są także okazy przemysłu 
domowego, jak koszykarstwa, garncarstwa bp.

— stryj 17 września.
Mieliśmy tu przed kilkoma dniami premiowanie koni, 

przyczem popełniono rzecz wielce niewłaściwą. Około 
kościoła bowiem urządzono arenę wyścigową, w po 
bliżu budynków szkolnych. Wyobraźcie sobie, że 
w Szarej kamienicy jest jedna szkoła, w hotelu Dre­
zdeńskim druga, a w kościele ś. Barbary trzecia i że 
w czasie, gdy dziatwa idzie do szkoły naokoło ko­
ścioła N. P. Maryi odbywają się wyścigi konne, wobec 
wesołej drużyny znawców i ciekawych. Podobnie działo 
się u nas, bo w takiej samej bliskości kościoła znaj­
dują się szkoły. Lekceważenie świątyni oburzało tych, 
co się lekceważyć rzeczy świętych nie nauczyli je-

im zasłużoną nagrodę lub karę, skazując na bło­
gosławieństwo lub złorzeczenia dalszych od siebie 
pokoleń. r

Wielka zaiste pociecha dla cnoty, która od­
wieczną na tym świecie dolą pasując się z na­
miętnościami, przez duch osobistych korzyści po- 
burzonemi upaśćby musiała pod przemocą nie­
nawiści i potwarzy, gdyby ją nie wspierała na­
dzieja, że za krzywdę jej wyrządzoną od współ­
czesnych późne pomszczą się wieki.

Atoli gdy sprawy i dzieła osób nie przechodzą 
inaczej do potomności jak przez podania współ­
czesnych dziej opisów i ta jedyna pociecha cno­
tliwych stałaby się omylną, gdyby nie było ludzi, 
którzy z ustronia uważając obojętnym okiem 
ówczesne sprawy, przez samą miłość dobra po­
wszechnego i prawdy nie przesyłali za niemi 
nieskażonej wiary świadectw, które gdy w we- 
wnętrznem przekonaniu u siebie samej nagrody 
szukająca, a w sprawiedliwości potomnych ufna 
cnota u zacnych i nieskażonych pisarzów nie za­
biega; zbrodnia zawsze jej pokonania chciwa, a 
przez poburzenie i głaskanie namiętności stron­
nikami przemożna, już nadal przysposabia sobie 
przed trybunał przyszłych wieków na iei zwal­
czenie pociski.

Jakoż spostrzegamy to i za naszych czasów, 
że wiele razy zuchwałemu występkowi, bądź wła­
snym staraniem, bądz zrządzeniem ślepego losu, 
udało się przybrać na siebie pozór dobra publi 
cznego i zasługi, ile miał śmiałości przed współ- 
czesnemi jej udawać postać, tyle przez troskliwą 
przezorność znalazł pobudek żadnego nie opuścić 
środka, przez któryby za taki przed potomnością 
mógł uchodzić, ,

szcze, a galopowanie na unoszących się biegunach, 
napawało przestrachem r o d z i c ó w  posyłających drobną 
dziatwę do szkoły ludowej. Byliśmy świadkami tego, 
jak na dwie sześcioletnie dziewczynki zapędził się 
galopujący jeżdiiec i gdyby nie przytomność nadcho­
dzącego właśnie nauczyciela, który dziewczątka szybko 
usunął, a konie trochę spłoszył byłyby biedne dzieci 
zostały stratowane. Żałujemy bardzo, że nie było pod 
ten czas w miejscu pana Starosty tutejszego, bo w jego 
obecności coś podobnego nie byłoby nastąpiło.

Rada miejska uchwaliła już dawniej wysłać adres 
do Kraszewskiego i nazwać nową a najpiękniejszą 
ulicę miasta jego imieniem. Wczoraj uchwalono do­
datkowo wysłać z adresem delegacyę do Krakowa a 
3 października obchodzić uroczystość poświęcenia uli­
cy jak najsolenniej. Mają się odprawić nabożeństwa 
w kościołach óbu obrządków, a następnie poświęcenie 
ulicy i odsłonięcie tablicy wśród stosownych przemó- 
mówień i bicia z moździerzy. Adres już wykonany 
oglądaliśmy właśnie. Skromny, ale pełen treści i ar­
tystycznie wykonany. Kartę tytułową narysował piór 
kiein artysta-malarz i profesor szkoły realnej p. Ko­
siński. Ornamentyka pełna prostoty, ale elegancka, 
zgrabna, treściwie pomyślana. Zawiązuje się tu za 
inieyatywą profesora Pieniążka Towarzystwo pomocy 
naukowej dla ubogich uczniów szkół stryjskieb, ma­
jące nosić nazwę imienia Kraszewskiego.

—  Podług ogłoszenia w Reichsanzeigerze prawybory 
do Izby poselskiej w Prusiech odbędą się 30 wrze­
śnia, a 7 października wybory. Tym sposobem nic 
nie stanie na przeszkodzie naszym rodakom z W. ks. 
Poznańskiego wzięciu udziału w uroczystościach jubi­
leuszu Kraszewskiego w Krakowie 3, 4 i 5 paździer­
nika.

— Z powodu skradzenia w Wiedniu 60,000 złr., 
które, jakeśmy donieśli, miał sobie powierzone woźny 
kasy kolei północnej Kager do wymiany, zaszło nie­
miłe qui pro quo. Do zegarmistrza, w najbardziej u- 
częszczanej dzielnicy miasta, przyszedł nieznajomy 
mężczyzna, chcąc kupić zegarek damski. Płacąc za 
zegarek, wydobył nieznajomy ceratową paczkę, w któ­
rej się znajdowała pewna ile ść tysiącreńskowych bank 
notów. Zaledwo wyszedł, obudziło się w zegarmistrzu 
podejrzenie, czy nie on jest sprawcą świeżej kradzie­
ży. Zawiadomił więc o tem inspektora policy i, który 
uczynił zegarmistrzowi zarzut, dla czego złodzieja wy­
puścił. Lecz zegarmistrz pocieszył go, że nieznajomy 
może wrócić, gdyż sobie wymówił wymianę zegarka, 
jeżeli się jego żonie nie spodoba. Obsadzono więc 
sklep ajentami policyjnymi... i rzeczywiście nieznajo­
my wrócił, aby zegarek wymienić. Zaledwo wyszedł 
ze sklepu, obskoczony został przez ajentów. Niezna­
jomy prosił, aby się poinformowano w hotelu Austryi, 
w którym stanął, i tam wylegitymował się, że j st 
komisantem wielkiego domu handlowego i jako taki 
został uwolniony. Pokazuje się, że posiadanie 1000 
reńskowych banknotów może być niekiedy niebezpie- 
cznem.

—  Biblioteka paryskiego konserwatoryum zakupiła 
przed niejakim czasem wielką liczbę partytur, głó­
wnie orkiestrowych i chórowych, które były wła­
snością dawnej Opery włoskiej w Paryżu. W pośród 
tych papierów pokrytych długoletnim pyłem, w pace, 
za którą’ zapłacono półtrzećia franka, p. Weckerłin 
bibliotekarz konserwatoryum porządkując, a najprzód 
oczyszczając z kurzu te stare papiery, zrobił nieoce­
nione odkrycie. Jest to własnoręczny egzemplarz par­
tytury Józefa Haydna, pod tytułem Z a vera costama. 
Ta opera w trzech aktach nie była nigdy wydana, 
ani przedstawiona na scenie. Była ona napisana przez 
Haydna dla teatru w Wiedniu, ale skutkiem niepo­
rozumienia miedzy antreprenerem i kompozytorem, 
Haydn wycofał swój rękopism i zaniósł go księciu 
Mikołajowi Esterhazemu, u którego był kapelmistrzem 
i który dał ją  przedstawić, ale tylko w nielicznem 
gronie przyjaciół. Partytura ta napisana prawie w ca­
łości własną ręką sławnego kompozytora ma na końcu, 
także ręką mistrza wypisane : Fine dell’ opera. 
Laus. Deo. 1785.

— Dzienniki marsylskie donoszą, że rybacy łowią­
cy tuńczyki (ryba morska) w morzu w pobliżu Mar- 
tigues, schwytali rekina, mającego 15 metrów długo­
ści i ważącego 2500 kilogramów. Rekina zdołali ry­
bacy pochwycić na hak, używany na wieloryby (har- 
pon) w chwili, kiedy ścigał za matnią pełną złowio­
nych tuńczyków. Rekin zerwał jednak linę, na której 
hak był przymocowany, lecz w kilka godzin później 
przyciągnięto go do brzegu.

— Chodziły przed jakimś czasem wieści, źe księ­
żniczka Beatryksa najmłodsza córka królowej Wikto- 
ryi zaślubi następcę tronu Badeńskiego, wnuka cesa­
rza Wilhelma. Wieść ta tak się rozeszła, że dzienniki 
musiały ją  odwołać. Obecnie mówią w Londynie o 
innym projekcie małżeństwa księżniczki Beatryksy. 
Ma ona być zaręczoną z hrabią Fife, znanym w „świe­
cie" pod nazwiskiem wicehrabiego Macduff. Hrabia 
nosi jedno z najstarożytniejszych i najświetniejszych 
nazwisk w Szkocyi i posiada więcej niż książęcą 
fortunę. Niebyłoby bez precedensu podobne połączenie 
księżniczki domu króleskiego z członkiem arystokra- 
cyi angielskiej. Na dowód przytoczymy tylko związek 
małżeński księżniczki Ludwiki z margrabią ofLorue. 
Otrzymał on tymczasem godność namiestnika Kanady.

Ztąd to wyrosły owe za życia stawiane pomni 
ki, owe ryte na miedzi i marmurach pamiątki, 
a u nas zakupione lub wyżebrane od rymopisma 
i wymowy, a wymuszone na ówczesnych dzienni­
karzach pochwały częstokroć od chwalonych lub 
ich wspólników własną ręką pisane; a ponieważ 
jak ludzi tak pisarzów więcej jest złych i wy­
stępnych niż cnotliwych, tak tego rodzaju pisma 
samą liczbą przemożne, pewniej uchodząc za 
guby wieków, przedzierają się do potomności, aby 
obłąkiwały nieostrożnych i mniej bacznych dzie- 
j opisów.

Ztąd nowy dla bezstronnych pisarzów pochop 
nie tylko surowem i groźnem piórem powstawać 
przeciw postępom zbrodniczego ducha, ale rzu- 
conem światłem prawdy ostrzegać zabieraj ąch się 
pisać narodowe dzieje o zastawionych na ich ła­
twowierność sidłach, aby więcej na powagę p i­
sarzów, jak liczbę pism baczyli, z pochodnią 
rozumu zapuszczali się w badania świadectw tak 
pismem jak kruszcem lub głazem podanych.

W takiem pomięszaniu czynów ludzkich i że 
tak powiem, zatarciu pierworodnych cnoty i zbro­
dni znamion, w których ani chełpliwości za wadę, 
ani skromności za zaletę brać niebezpieczno, jakiej 
przezorności i rozwagi, jakich przymiotów piszą 
cemu dzieje potrzeba, aby wybierając się przeby­
wać to morze wzburzonych namiętności ludzkich 
na haku zastawionym sobie nieuwiązł.

Wiemy z doświadcznia, jak niektórzy mniej 
uważni pisarze zapatrzywszy się już na pomyślne 
czynów skutki, już na dopięty cel wielkich za- 
zamiarów, już na uwielbienia współczesnych świe­
tnością spraw omamieni za oszukaniem siebie 
sąd potomności pociągnęli; dopóki wygrzebane

Twierdzą przeto że hr. Fife w razie zaślubienia księ­
żniczki Beatryksy zamianowany zostanie wicekrólem 
Indyi, która to posada, jak wiadomo, opróżnioną bę­
dzie przez ustąpienie lorda Lytton.

— Królowa Wiktorya usiłuje skłonić cesarzową Eu­
genię, aby opuściła Chislehurst, z którym łączą się 
najsmutniejsze wspomnienia utraty jej małżonka i sy­
na. Prosiła ona usilnie wdowę po Napoleonie III, aby 
przepędziła część jesieni w jednym z zamków szko­
ckich. Cesarzowa nie uległa dotąd tym prośbom. Stan 
jej fizyczny równie jak moralny, jest stanem zupełnej 
prostracyi. Codziennie zażywa ona znaczną ilość chlo­
ral hydratu, aby módz spać w nocy. Lekarze są­
dzą, że jeżeli nie zmieni powietrza i nie rozstanie Się 
z miejscem gnębiących wspomnień, wszystkiego lękać 
się można,

  Londyński Globe donosi, że z chińskiego Tiir-
kestanu nadeszła wiadomość o wydaleniu z Kaszgdru 
uczonego Dra Regla, który jako rosyjski „rządowy 
botanik" przed kilkoma tygodniami wybrał się bjrł 
z Taszkentu do Turkestanu. W „naukowej" podróży 
towarzyszył Reglowi pewien sztabowy oficer rosyjski, 
nic więc dziwnego, że komendant obozu chińskiego 
w Chikho, jenerał Tso-Tsun-Tan powziął był pewne 
podejrzenia co do tego botanizowania, zwłaszcza, gdy 
Dr Regel z nieodstępnym sztabowcem zbliżył się aż 
pod główną kwaterę jenerała. Jakkolwiek Rosyanie 
zasłaniali się swojemi paszportami, w których powie­
dziano wyraźnie, że celem ich podróży jest jedynie 
poznanie flory kraju turkestańskiego, niepoczciwy je­
nerał Tso-Tsun-Tan nie uwierzył w te czysto akade­
mickie inteneye i kazał uczonych odstawić do granicy 
rosyjskiej w Kuldży. Dr Regel energicznie zaprote­
stował przeciwko temu zarządzeniu, usiłując dowieść, 
że botanika nie ma nic wspólnego z polityką, na co 
jednak otrzymał od upartego ignoranta chińskiego od­
powiedź, że już Chińczycy sami zbadali dokładnie florę 
turkestańską, a jeżeli Rosya także ciekawa, co na ich 
ziemi rośnie, to na żądanie otrzymać może odpowie­
dnie informacye od uczonych rządowych w Pekinie.

— Piszą z Neapolu 5go b. m., źe wyszukano wre­
szcie dla haremu ex-chedywa stosowną willę, która 
odrestaurowaną zostanie kosztem króla Humberta. Jest 
to tak zwana „Favorita-Villa“, która wypuszczoną by­
ła na lato innym lokatorom, a ci żądają za wcześniej­
sze wyniesienie z niej wysokiego wynagrodzenia. Król 
Humbert przysłał księciu Izmaiłowi 6 lokajów, powo­
zy i stangretów, przybyłych z Egiptu. Harem umie­
szczony będzie w mniejszym domu’ w końcu parku. 
Książęta zamieszkiwać będą apartamenta, z  których 
widok wychodzi na ulicę. Izmael ma w Neapolu tyl­
ko trzy żony, z których jedna chrześcianką. Inna jego 
małżonka, matka teraźniejszego chedywa, pozostała 
w Kairze. Izmael jest bardzo uprzejmy dla wszystkich, 
co się do niego zbliżają. Po francuzku mówi jak ro­
dowity paryżanin. Przy nim jest zawsze 5-letni książę 
Ali basza, którego matka umarła. Żwawego tego chłop­
czyka adoptowała inna małżonka chedywa, nie ma­
jąca jeszcze dzieci.

— Pułkownik żandarmów rosyjskich K. Knopp w Oj 
dessie, usunięty został z posady pod zarzutem poro* 
zumienia się z nihilistami.

łWfettiOinośel policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała : Franciszka Radwańskiego i Kazimierza 
Chochlewskiego za rozmyślne rozbicie sżyb w oknie 
na Kłeparzu; Franbisżka Gutbana za kradzież pale- 
tota r  innych przedmiotów; Józefa Budzynia za kra­
dzież kapusty na Grzegórzkach; Antoniego Idzika za 
oszustwo; za pijaństwo ośm osób.

W policyi złożono woreczek skórzany z pieniędzmi, 
znaleziony onegdaj pod ogrodem Strzeleckim.

— Dnia 17 września po gęstej rannej mgle pogo­
da; termometr od 14-0 doszedł do 23-0 G. Barometr 
zwolna opada; rano o godz. 7ej d. 18 stan jego był 
745‘2 millim., termometru 14 0 C. Wiatr wschodni.

— W piątek d. 19 września: Suchedni. Ś. Janua- 
ryusza b.

Gospodarstwo handel i prjgempl,
W i e d e ń  15 września.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

629, węgierskich 1345, niemieckich 91, na śro­
dę zameldowanych kontumacyjnych 859, razem 2924 
sztuk.

Galicyjskie stajenne płacono 56 do 57 złr., paszo­
we 53 do 54* a złr.; węgierskie stajenne 54 do 57, 
5 8 '/, złr., paszowe 53 do 55 złr. Targ był ożywio­
ny; wszystko zrana do 11 godz. sprzedano.

Wilhelm Amirowiez. 
Caffi Stirbock.

Wiedeń 17 września.
A  O k o w it a .  Na naszem targowisku tendeneya 

dość znacznie osłabła, cena na nowo spadła do. 32 złr.
P e s z t,  16 września: —  ------- •— złr.— Wrocław,
16 września: w miejscu 52’— mrk. żądano — na
wrzesień 51‘50 mrk. ż ą d a n o .  ■ Szczecin,
16 września: w miejscu 53 90 mrk., na wrzesień 52'90

z gruzów świadectwa, może trafem, może przez 
umyślne starania zapomnieniu oddane, wyświe­
cając, co szczęścia, co okoliczności, co pomocy 
innych było dziełem, ogołoconego z obcych zalet 
człowieka i z samemi tylko nieoddzielnemi od 
woli jego wadami stawiwszy przed potomnością 
pochlebnego jej sądu w sprawiedliwą nie zmie­
niły pogardę.

Fortuna albowiem w kochankach swoich nie 
wybiera i podług upodobania złych, czy do­
brych na najwyższy szczyt sławy wynosi. Do­
wodem są tego prześladowani od niej cnotliwi 
wieku naszego rodacy, wiekopomnej chwały go­
dni męże, Ignacy Potocki i Kościuszko, którzy 
życie swoje tak niepodległe zmiennym losom 
uczynić umieli, że ani względy fortuny nic nie 
dodają, ani prześladowania nie ujmują.

A kiedy takie prawidła, takie przestrogi dla 
przyszłych badaczów pism współczesnych prze­
pisuję, sam najpierwszy przebiegając wybrany 
pracy zawód pod najostrzejszy sąd potomności 
się poddaję. Obecnemu świadkowi czynów, któ­
rych opis przyszłości poświęcam, biorącemu za 
jedyną pobudkę, oddanie zasłudze i cnocie winnej 
zalety, a za prawidło nieskażoną prawdę; równie 
surowość jak pobłażanie obojętnemi się stały.

(Dalszy ciąg nastąpi).



mrłr.j na wrzesień-pażdz. 52*80 mrk., na pażdziernik- 
listopad 51*60 mrk. Ber l i n ,  16 września: w miej­
scu 54*40 mrk., na wrzesień 54*10 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik 53*50 mrk., na kwiecień-maj 53*60 
mrk. — P a r y ż ,  16 września: na ten miesiąc 61*50 
frank., na październik 61*25 frank., na listopad- 
grudzień 60*75 frnk., na stycz.-kwiec. 60*— frnk.

M sfż® . Wi e d e ń ,  17 września: za 50 kilo z dwór- 
ea z cłem 8*25 zlr. — T r y e s t ,  16 września za 100 
kilo bez cła 10 25 złr.— B r e m a ,  16 września: za 50 
kilo 7*25 mrk. — Ha mb u r g ,  16 września: w miej­
scu 7-25 mrk., na wrzesień 7-25 mrk., na pażdz.-grud. 
7'60 mrk.— A n t w e r p i a ,  16 w rześn ia : za 100 kilo 
18*25— frk.-— Ńo w y  Jo r k ,  16 w rz e ś n ia : .za galonę 
(= 2 .,  kilo) 7— ct. pap., w F i l a d e l f i i  6s/8 ct. pap.

W r o c ł a w  13 września.
Płacono za przenicę w miejscu na 200 funt. po 

20*40. mrk. Żyto na 200 fnt. po 14*— 50 mrk. Owies na 
200 funt. po 13*40 mrk. Rzepak na 100 kilg. netto 
po 21-— 25 mrk. Olej po 54*— mrk. Spirytus po 
51*70. Kukurydzę po 12*—  mrk.

W  l e i  i e x i t  a  10 września. Płacono za hektolitr 
pśzenicy 7*92 —  8*86, żyta 4*55 — 5*52, jęczmienia 
4*69,’ owsa 2*15—2*85, ziemniaków 2 80.

N A D E S Ł A N E . f2411)

B azar  wzniósł się do pisma europejskiego. 25-le- 
tnie istnienie przemawia za jego nadzwyczajnym po­
żytkiem, ze smakiem jego toalet, jasnością i dokła­
dnością jego opisów. — Baz ir  jest w szczególności 
dziennikiem familijnym. Każdy zbytek toalet odrzu­
cając i zawsze się starając o dogodzenie wszelkiej 
pozycyi życia i każdemu wiekowi, uważa za najważ­
niejsze swe zadanie, aby rozszerzeć smak gustownej 
skromności i naprowadzać dobremi krojami do zro­
bienia samemu sobie toalet. Rozmaitość i piękność 
wzorów robót ręcznych, jak również piękna treść śli- 
eznemi illustracyami ozdobionej belestrycznej części 
zapewniają mu trwałe powodzenie. Z dołączeniem 
kolorowanych mód od początku b. r. zyskał Bazar  
interesujące dopełnienie i nową ozdobę a rozmaitemi 
swemi wydaniami, z których sama francuska prze- 
100,000 prenumeratorów liczy, stał się po za grani­
ce Niemiec pierwszorzędną gazetą mód.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne,

L on d yn  !6go września. Bióro Reutera do­
nosi z Simli dnia dzisiejszego: Emir Afganista­
nu przesłał tu  pismo, w którem wyraża głębokie 
ubolewanie i wielką troskę z powodu tego, co 
się stało, jak  również wielkie zaufanie do rządu 
angielskiego i objawia zamiar ukarania winnych. 
Doniesienie z Kandaharu mówi, że napad na 
ambasadę nie był obmyślany, nie został jednak 
uczyniony żaden krok obronny; przeszkodzono 
tylko udziałowi dalszych wojsk w napadzie. Jene­
ra ł Roberts donosi 15 b. m., że rekonesans Ba- 
kera z Shikikety w Kierunku Kushi powiódł się 
w zupełności. Baker za kilka dni obsadzi Kushi. 
Brat Badszy chana znajduje się przy jenerale 
Robertsie.

M adryt 16 września. Misya urzędowego pro­
szenia o rękę Arcyksiężniczki Maryi Krystyny 
dla króla Alfonsa poruczoną została księciu Me­
dina Sydonia.

Czytamy w Dzienniku Polskim: „Komitet przed­
wyborczy lwowski, uzupełniwszy się w myśl po­
niedziałkowego ogłoszenia, ukonstytuował się wy­
bierając przewodniczącym D ra Juliusza Popiela, 
zastępcą p. Karola Widmana, sekretarzami pp. 
Edwarda Błotnickiego i Karola Gromana. Tak 
ukonstytuowany komitet uchwalił znaczną więk­
szością głosów wezwać do kandydowania o krze- 
Bło poselskie z miasta Lwowa, D ra Franciszka 
S m o l k ę .  Innych kandydatów nie stawiano, co 
niech będzie zarazem odparciem baśni, telegrafi­
cznie dziennikom wiedeńskim przesłanych, jak o ­
by pewna część członków z komitetu ustąpiła,

z powodu, iż odrzucono kandydata przez nich 
stawianego- Zgromadzenie wyborców odbędzie 
się wa czwartek, o godzinie 6tej, wieczór w sali

i a Korespondent lwowski Dzienriika Poznańskiego 
podaje rozmowę, jaką  miał z Drem Smolką o 
zmienionych stosunkach konstytucyjnych i poło­
żeniu, w jakiem  znajdzie się nasza delegacya 
w Radzie państwa. Dr Smolka wyraził przekona­
nie, że dopiero z pierwszych posiedzeń i wstęp­
nych czynności Rady państwa poznać będzie mo­
żna,  kto ma większość. Taką czynnością, choć 
formalną jednak bardzo ważną będzie wybór 
prezydyum Izby i kom isji adresowej. Konieczną 
fest przeto rzeczą, dodał, aby wszyscy przeciw­
nicy centralizmu w komplecie się pojawili przed 
otwarciem sesyi. Czesi to rozumieją i dlatego 
w pismach na ręce Smolki ciągle nadchodzących 
wzywają Polaków, by odstąpili od praktykowa­
nego zaniedbywania posiedzeń. D r Smolka lęka­
jąc się, aby z powodu jubileuszu Kraszewskiego 
w razie, gdyby Rada państwa równocześnie była 
otwartą, wielu posłów polskich nie brakowało, 
poczynił za pośrednictwem Dra P rażaka kroki, 
aby zapobiedz możliwej kolizyi. Dalej korespon­
dent przytacza zdanie D ra Smolki, że poprzednie 
narady i porozumiewania się z Czechami _ są już 
prawie niemożliwe, a kto w ie, czyby nie były 
szkódliwe. Żądania Czechów idą tak daleko, że 
ich koniecznie mitygować należy, a Polacy w tym 
kierunku występując na wstępnych konferencyach, 
mogliby zrazić Czechów i wspólne działanie u- 
trudnić. Roztropnem , oględnem, umiarkowanem 
postępowaniem anticentralistow można, zdaniem 
Smolki, w krótkim czasie zyskać przewagę i 
przynajmniej 50 Niemców przeciągnąć na stronę 
autonomiczną.

Streściliśmy tutaj za korespondentem D ziennika  
Poznańskiego  wytrawne zdanie zacnego i wpły­
wowego weterana idei federalizmu i wspólności 
parlamentarnej ze Słowianami. Całkowicie zapa­
trywanie to podzielamy i wyraziliśmy tę samą 
myśl w artykule wstępnym z wtorku. D ziennikowi 
Polskiemu nasz artykuł nie podobał _ s ię , ale 

prawdziwem zadowolnieniem zapisujemy, że 
poważna i zewszechmiar właściwa kandydatura 
p. Smolki postawioną została przez komitet wy­
borczy stolicy kraju naszego. Dochodzą nas pew­
ne wiadomości, że p. Smolka wybranym zostanie 
wielką większością. P . Hausner miał wystósowac 
do niego list, w którym obiecywał mu swoje po­
parcie pod warunkiem, iż zobowiąże się we wszy- 
stkiem, punkt po punkcie iść z nim zgodnie; na 
co p. Smolka odpowiedział, że nietylko tego nie 
obiecuje, ale nawet przewiduje, że w każdym 
punkcie pójdzie inaczej, niż p. Hausner*  ̂ .

Dodać nareszcie możemy, że podług najśwież­
szych wiadomości Rada państwa ma byc rzeczy­
wiście zwołaną dopiero 6 października.

Wczoraj rano przybyć mieli do W iednia hr. 
Clam-Martinitz i D r Rieger, aby rozmówić się 
z hr. Hohenwartem co do utworzenia stronnictwa. 
Ten ostatni miał się już porozumieć w tym przed­
miocie z prezesem gabinetu hr. Taaffe. Nie jest 
to bądź co bądź bez znaczenia, że właśnie teraz 
tuż przed zapowiedzianem zgromadzeniem depu­
towanych i posłów czeskich, odbyć się mają ro­
kowania między p. Riegerem i hr. Clam-Martmi 
tzem  z jednej, a przywódzeą stronnictwa prawa 
z drugiej strony. Nawet zdaje się, że hr. Clam i 
Dr Rieger przyjdą już przed to zgromadzenie 
z gotowym programem organizacyi stronnictwa. 
Prawdopodobnie wśród rokowań z hr. Hohenwar­
tem przyjdzie także pod dyskusyę zastrzeżenie 
prawne, pod jakiem Czesi wejdą do Rady pan- 
stwa, a które ma być uchwalonem na wspomina- 
nem zgromadzeniu czeskich deputowanych. Zresztą 
zwracamy uwagę na list dzisiejszy wiedeński ( j | ) 
który temu przedmiotowi jest poświęcony.

Czekaliśmy na wyczerpujące sprawozdania ze 
zjazdu Młodo-Czechów, chodziło nam bowiem o 
dosłowne brzmienie mów, a głównie o mowę p 
Edwarda Gregra. Tymczasem widocznie przemó­
wienia to nie podobały się w W iedniu, albowiem 
Narodni Listy  za podanie ich zostały skonfisko­
wane. Natomiast organ p. Riegera Politik  rozbie­
ra uchwalóną na tym zjeździe rezolucyę i nazywa 
podobne objawy „zbytecznemi.“ Zresztą powiada 
byłoby to rzeczą zupełnie naturalną, gdyby stron­
nictwo niemiecko-centralistyczne wychowało sobie 
było frakcyę, która straciła wiarę w historyczną
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Austryę. Stronnictwo staroczeskie wcale na takiem 
stanowisku nie stoi. Właśni® _ dla tego, że broni 
prawa historycznego, dowodzi swego charakteru 
austryackiego.

Do Augsburger ally. Ztg donoszą z Pesztu, że 
istnieje plan stworzenia dla hr. Andrassego sta­
nowiska Kanclerza Państwa, które byłoby góru- 
jącem nad całem wspólnein ministeryum i uoso- 
białoby w sobie jedność Państwa.J Byłoby to 
drugie po Cesarzu w monarchii stanowisko. My 
tylko dodać możemy, że donoszą nam z dobrego 
źródła z Wiednia, iż hr. Andrassy cieszy się wciąż 
najzupełniejszem zaufaniem Cesarza i w tej mie­
rze zawsze silnie stoi. Z drugiej strony zwracają 
naszą uwagę na tę okoliczność, że osobiste dzia­
łanie i wola monarchy od _ pewnego czasu stają 
się coraz wyraźniejszemi i bardzo stanowczemi 
w sprawach publicznych.

Piszą nam z W arszawy: „Hr. Kotzebue od po­
czątku uczuł całą niewłaściwość  ̂ obrotu, jaki 
wzięła w Petersburgu sprawa pamiętnego adresu 

podróży ordynata Zamoyskiego. Chciał też ko­
niecznie, aby częściowo przynajmniej rzecz na­
prawioną została i dla tego wezwał hr. Toma­
sza Zamoyskiego, aby koniecznie znajdował się 
na uroczystościach podczas pobytu cesarza w War­
szawie. Hr. Zamoyski był obecnym na balu w 
Zamku, lecz cesarz ani zbliżył się do niego ani 
przemówił. Hr. Kotzebue zrozumiał szkodliwość 
dla samego rządu takiego postępowania i nale­
gał na cesarza podczas wycieczki do Aleksan­
drowa, aby rzecz naprawić; do hr. Zamoyskiego 
zaś telegrafował, aby ten znalazł się koniecznie 
na dworcu podczas przejazdu cesarza z Aleksan­
drowa przez W arszawę, jako wice-prezes kolej. 
Tak się też stało, lecz hr. Zamoyski nie ograni 
czył się na obecności i w kilku bardzo właści­
wych słowach przemówił do cesarza a zakończył 
je  oświadczeniem, iż ręczyć może, że Polacy ni­
gdy nie staną się ani socyalistami, ani nihilistami. 
Na to cesarz powitawszy hr. Zamoyskiego odpo­
wiedział : je  le sais et j ’y  compte (wiem o tem i ra ­
chuję na to ); potem obrócił się do dyrektora po- 
licyi p. Buturlina i powiedział: „Jestem kontent
z ciebie." Na co p. Buturlin odparł: „A ja  jestem 
kontent z miasta.1'

Hr. Zamoyski mianowany został ochmistrzem 
dworu, a hr. Franciszek Łubieński również otrzy­
mał wyższą godność dworską jak  tę , którą do­
tąd miał. Na tem ograniczyły się następstwa byt­
ności Cesarza w Warszawie. Zawsze jeszcze dwor 
rosyjski popada w ten sam gruby błąd, iż mnie­
ma, że podobne drobnostki mogą w najmniejszej 
mierze zadowolnić nie mówimy już społeczeństwa 
polskiego, z którem nic nie mają wspólnego, ale 
nawet pojedynczych ludzi, niezawisłych a przy­
wiązanych do kraju. W ielkie zaś interesa jego i 
opłakany stan rzeczy wciąż ignoruje. Twierdzą, 
że Cesarz wyjechał jednak z Warszawy zado- 
wolniony, że wobec swojego otoczenia odzywa 
się teraz często ze zdaniem, iż należy porzucić 
wszelkie na zewnątrz zamiary, a oddać się zupeł­
nie i wyłącznie wszechstronnym reformom we­
wnętrznym; lecz otoczenie przyjmować ma te 
myśli z widoczną niechęcią i zwracać uwagę Ce­
sarza w stronę Turcyi i polityki zewnętrznej.

Hr. Franciszek Łubieński otrzymać miał od 
hr. Kotzebuego polecenie zbadania stanu obecne­
go sprawy serwitutowej w Królestwie Polakiem, 
a to w odnośnych miejscowościach. Mówią tu, 
iż hr. Łubieński złożył w tej mierze bardzo sta­
nowczy i dobrze napisany raport, a hr. Kotzebue 
miał go przesłać do Petersburga".

Reichsanzeiger berliński ogłasza najwyższe roz­
porządzenie zaprowadzające osobne ministeryum 
dla Alzacyi i Lotaryngii. Kraje te otrzymują tem 
samem odrębną organizacyę, atoli niezapewniają- 
cą szerszej autonomii, lecz przeciwnie łączącą je 
ściślejszym węzłem z państwem pruskiem. Alza- 
cya i Lotaryngia weszła w skład związku państw 
niemieckich, ale zarazem jako kraj zdobyty jest 
uważaną za bezpośrednią przynależność królestwa, 
pruskiego. Ministeryum alzacko-lotaryńskie dzielić 
się będzie na cztery dykasterye,^ nie będzie miało 
osobnego prezesa, ale podlegać będzie sekreta­
rzowi stanu ministerstwa berlińskiego. Orgamzacya 
władz jest osobną specyalnością ks. Bismarka. 
Ma on w tej mierze metodę przeprowadzającą 
centralizacyę w samem urządzeniu biur rządowych 
zawisłych bezpośrednio od kanclerza. Organizacya 
ministeryum alzacko-lotaryńskiego poprzedza po­

dróż cesarza Wilhelma do tych krajów annekto-

^'Taqblattow i donoszą z Paryża, że tam w sfe­
rach dyplomatycznych zwraca bardzo na siebie 
uw«gę broszura , której treścią jest stosunek 

rancyi do Rosyi. Jest to pismo bardzo krótkie 
aforystyczne, obejmuje zaledwie 16 stronnic p. 

u Russie ou la Prusse. Co jednak nadaje war­
tość tej broszurze w kołach politycznych, oto 
przypuszczenie, że Gamhetta nie jest jej obcy i 
że uważać ją  można za odpowiedź na słowa ks. 
Gorczakowa, które miał wypowiedzieć o Francyi 
w rozmowie z korespondentem dziennika Soleii 
Celem polityki francuskiej zdaniem autora broszu­
ry ma być sojusz Francyi z Rosyą; dowodzi te­
dy że Rosya musi się pogodzić z Polakami, a 
Francyi zadaniem jest popierać tę zgodę. W ów­
czas potężna Rosya będzie silnyin sprzymierzeń­
cem rzeczypospolitej francuskiej, albowiem tak 
Rosyanie, jak  Polacy są od dawna przyjaciółmi 
Francuzów. Przeciw Niemcom broszura żywo wy­
stępuje, a głównie przeciw Prusom, które z Nie­
mieckiemu państwem wcale nie są identyczne. 
Niemcy wcześniej czy później zrzucą z siebie ja ­
rzmo pruskie. Austryi dostaje się w broszurze 
także nieco nagany z powodu jej stosunku do 
Niemiec, ale tylko mimochodem, mianowicie^ wy­
rażono nadzieję, że ludy słowiańskie Austryi po 
pierać zapewne będą sojusz francusko-rosyjski^ 
Taka jest istotna treść broszury, którą uważać 
można za symptom prądu przebiegającego Europę, 
rtóry prowadzi do zupełnie nowego ugrupowania 
się ludów i państw. Sprawa wschodnia wydaje 
się być tylko fermentem dla tego ruchu, który 
w rozwoju swym dalszym dąży do zupełnie in­
nych celów, jak  te, które leżą na Wschodzie.

Rząd serbski przeprowadza reorganizacyę 
mii na podstawie doświadczeń nabytych podczas 
ostatniej wojny a na mocy postanowień traktatu 
berlińskiego. 'Dawniej wojsko serbskie składało 
się z 4 batalionów, 2 szwadronów i 12 bateryj, 
a kiedy milieya okazała się nieodpowiednią, wi­
dział się minister wojny zmuszonym,. urządzić 
wojsko stałe na wzór europejski, a skupczyna u- 
chwaliła dla tak  zorganizowanego wojska zakupić 
odtylcówki i dzia ła ; pierwsze obstalowano jeszcze 
na wiosnę w Anglii, drugie robią się po większej 
części w arsenale w Kragujewaczu.

Izby rumuńskie rozpoczęły obrady nad kwestyą 
żydowską. Chociaż Boerescu udawał się do mo­
carstw z propozycyą indywidualnej naturalizacyi 
zapomocą l is t , mimo to rząd nie wniósł w Izbie 
nowego projektu ustawy, tak, iż komisya zapro 
pono wała na now o, aby w miejsce art. 7 kon- 
stytucyi, przyjąć osnowę znanego wniosku p. Majo 
rescu, który go stawiał jeszcze d. 5̂  lipca r. b 
Jak  wiadom o, następstwem tego wniosku było, 
że w miejsce dawnego gabinetu przyszło do steru 
obecne ministerstwo powstałe z fuzyi stronnictw.

Minister spraw zagranicznych w Turcyi wysto­
sował notę do reprezentantów Porty za granicą, 
w której żali się na postępowanie władz wscho- 
dnio-rumelskich podczas powrotu wychodźców ma- 
hometańskich. Jakkolwiek powrót tychże do ich 
posiadłości mocarstwa postanowiły, jakkolwiek 
rząd ottomański kilkakrotnie wzywał Aleko ba­
szę, aby zarządził wszystko co potrzeba w celu 
wykonania odnośnego przepisu traktatu berlińskie­
go, mimo to władze wschodnio-rumelskie nic nie 
uczyniły, aby przeszkodzić pożałowania godnym 
zajściom. Co więcej, z wielu miejsc donoszono 
nawet zgodnie, że demonstracye przygotowywane 
prawie publicznie przeciw powracającym wychodź­
com cierpiane były a nawet popierane przez pe­
wne powagi. Agitacye wychodzące z stowarzy­
szeń gimnastycznych, jako ogniska wszelkich dla 
państwa niebezpiecznych usiłowań, nie natrafiły 
wcale na opór ze strony władzy jest to okoliczność, 
która pozwala stronnictwu wielko - bułgarskiemu 
wywierać terroryzm, pod którym najwięcej cierpi 
ludność mahometańska. R ząd  ottomański liwaza 
taki stan rzeczy za nieznośny i poleca swoim re­
prezentantom, aby upraszali rządy, przy których 
są uwierzytelnieni, o porozumienie się z portą co 
do zaprowadzenia tam  stosunków uporządkowa­
nych, odpowiadających międzynarodowemu trakta 
towi. Taka jest treść tego ważnego okólnika we^ 
dług depeszy Tagblattu ; w innych dziennikach 
nie znajdujemy o tem wzmianki.

Z Konstantynopola donoszą do Polit. Corresp., 
że tamtejszy ambasador rosyjski książę Łabanow

powołany został do Liwadyi, dokąd też wczoraj 
odjechał".

Jutro odbyć się ma następue posiedzenie ko- 
misyi grecko-tureckiej. Rząd francuski^ udzielił 
delegatom greckim pośrednio rady, aby się skłon­
nymi okazali do przyjęcia 13go protokółu traktatu 
berlińskiego za podstawą rokowań i przystąpili 
o praktycznego rozbioru głównej kwestyi, żeby 

w ten sposób spowodować delegatów tureckich 
c o podania stanowczo linii granicznej, którąby 
byli gotowi naznaczyć i dowiedzieć się, jak ie  
roncesye ma zamiar zrobić rząd turecki.

I  dziś nie ma lepszych wiadomości z Afgani­
stanu. Jakub chan połączył się z powstańcami, 
ściągnął wszystkie wojska z Balk i H eratu i ob­
sadził Dakkę w wąwozie Khyber. Duchowni pod­
burzają lud do wojny świętej. Z drugiej strony 
od armii angielskiej nadchodzą doniesienia o tru­
dnościach, na jakie natrafia w pochodzie na K a­
bul. W  kołach rządowych angielskich mniemają, 
że wskutek katastrofy afgańskiej zwołanym zo­
stanie parlament jeszcze w ciągu tegorocznej je ­
sieni i uważają za rzecz pewną, że dotychcza­
sowa większość rządowa wcale wskutek tych wy­
padków nie straci na sile.

Z Kairu zapowiadają znów _zmianę_ gabinetu, 
trzecią podobno w bardzo krótkim czasie. Chediw 
ma teraz zamiar mianowania Riazy baszy preze­
sem rady ministrów; obejmie on także minister­
stwo spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.

Ostatnie telegramy „Czasu,a
J a r *  s ł a w  18 września. W ystawa pszczelni- 

czo-ogrodnicza otwarta przy bardzo żywym współ­
udziale publiczności, liczbą i świetnością okazów 
przeszła wszelkie oczekiwania. Ze względu na 
nadspodziewaną rozmaitość przedmiotów przedłu­
żoną będzie wystawa do poniedziałku.

l e d c i i  18 września (p ry w .) Margrabina P  a 1- 
la  v ie  i n i mianowaną została wielką ochmistrzy­
nią dworu arcyksiężnój Maryi Ktrystyny. Szef 
sekcyjny w ministerstwie rolnictwa S c h r  o c k i  n- 
g e r  przeszedł w stan spoczynku i otrzymał 
godność tajnego radzcy.

L ondyn 18 września. W edług doniesienia 
biura Reutera" z Captown 28 sierpnia, Cetewayo 

został schwytany. /
B u k a r e s z t  18 września. Na posiedzeniu Izby, 

na którem było obecnych 123 członków, żądał 
Majorescu odroczenia obrad nad rewizyą konsty- 
tucyi, póki rząd nie przedłoży nowego projektu 
ustawy. Boerescu dowodzi, że rząd popełniby akt 
przeciwny konstytucyi, gdyby nie dozwolił obrad 
nad wypracowanym przez Izbę projektem ustawy, 
dodając, że rząd w danej chwili objawi swoje 
zdanie. Postawione następnie żądanie zamknięcia 
obrad odrzucone zostało 62 głosami przeciw 61, 
i dla tego jeneralne debaty jutro toczyć się będą. 
Senat pracował sekeyami.

K o n sta n ty n o p o l 18 września. Rozeszła 
się pogłoska, że aresztowano obcego człowieka, 
który zamierzał wykonać zamach na Sułtana.

K u r s a . —"'W iedeń 18 wrześniagod. 2 ssin. 80 
po poł.— Renta papierowa 67*50.-— Renta srebrna 
08 85. — Renta złota 81*40. — Losy * r. 1860 
126*25. — Akeye Banku Narodowego 829*—. — 
Akeve kredytowo 262 60. — Londyn 117 85. ~~ 
Srebro — ". — Napoleony 9*36'/,. — Lorsbardy 
83 50. — Losy s roku 1864 156*75*— Akcys 
kolei Karola Ludwika 235*75. — Akeye kolei 
Lwowsko-Czeraiowieekiej 136*50. -~  Akeye kolei 
węg. półn,-wschód. 127*75.— Anglo-Bank 130*90 
Obligacye indemn. galie. 93*25. —  Losy prem. 
węgierskie 101*75. — Akeye kolei Koszyeko-Bog. 
112*75.— Akeye kolei półn, zach. austr. 128*— . 
6°/„ Listy zast. hipoteczne 96*80 — Marki 57*85. 
Ruble 122*50.— 6%  Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 92*75.
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Em. 1869 . . 800
Em. 1872 . .300

„ Salzkam. gut. zł. 200 
Siedmiogrodzkiej I . . 
Staatseisenbahn fr. 500 

„ Em. 1874 500 .
„ Em. I . . .
„ Em. H 1874 .

Sfidbahn (Lombardy. .

Stidnordd. Verbind. . ,
„ » II Em ,.

“ * Em. 1875
TheiBSb.-Gesell.
W *  p L  Ł w k o ^  i a - ™

" Nordost . . . .  300
.  złotem . 200

Westbahn . . . 200
l  .  Em. 1874 200

Losy.
57, Donau-Regul. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

n Węgierskie 
37, n TureGkie .
Kredytowe . . . .
Clary ...................

200 
200 
500 

, 200 
100

|stee§

* 6% 78 80 79 K
• £%% lC4 60 105 -
* # 98 60 100 50

71  6 V, L 4 76 105 -
. , 107 - 108 -

*fe, m 103 76 1.04 25
H S4 $6 40 96 70
* ® 93 — ------
te w 91 — 83 —
$2 9 103 - 103 50
§ & 101 50 102 -

100 60 101 —
» »

93 - 93 50
d r. 5V, 80 30 80 7C
« 4%% 84 60 84 76
* 5% 85 ’ 6 86 25
w w 79 50 80 -
i) K 75 16 75 40
9 9 71 — 7i 4'
Sł 70 60 ------

97 10 97 60
W 9 90 50 91 -
9 5& 109 - ------
* bez*/, — — — —
S fi
* 5% 86 50 86 75

86 - 86 50
85 75 86 25W ** 104 30 104 7(» fr
73 — 73 2?

a-;. 169 -* 169 50
w 163 - -----

» 5V, — — — —
» » 
fr. 37. m  50 121 -
złr. 57, 122 60 123 ro
,  47.7, 91 - 91 W
.  5% 90 50 — —
* » 81 60 82 -
» 11
n #> 96 50 91 -
n 1* 74 - 74 26
« u 72 -■ 72 60
» n 74 50 74 9>
n n 89 75 90 25
11 11 75 51 76 -
* o 73 75 74 20

złr. 100 103 60 108 8f
„ 100 113 75 114 25
,  100 101 - 101 fr
fr. 400 20 — 20 15
złr. 100 170 7ft 171 25
,  42 35 50 36 -

47, SJiswa-BsmpfH*
inńpruku
Keglewłeła . . - 
Krakowskie . . . . 
Gfner (miasta Budy)
P s łf iy ..................
Budolta . . . .  
Salina . . » « * 
Balsburgskie . . • 
Bf. Genois . ' .  . 
StanisAawowskie . 
47,7, Tryesteńskie

Waldsteina

sir. 10S 
.  80

:
;  u
;  r  
* 80 
.  48 
> 80 
.  105 

50 
21

WindiMhpKtsa. . . . .  „ 81

Waluty,
Dukaty ważne
20 frankówki . . . . . » «'; «
Imperyały rosyjskie . . . . .  .
Funty szterl. angielskie. . . . .
Listy tureckie z ło te ................... ....
Srebro za 100 złr........................   <
Kupony srebrne za 100 złr. . . . 
Marki niemieckie za 100 marek. .
Ruble papierowy za 100 . . . .

L w ó w  17 Września.

Akeye Banku hip. gal. 200 złr.
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. .

57 ’ ” :  :  37-letnie
67: :  :  Banku hipot. gaL .
67, » n n włośoiań. gal.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
67, n pożyczki krajowej . .
Rubel rosyjski pąpi 
Srebro austryackie 
Kupony w srebrze

W m h s w s  16 Września.

47, Listy zastawne I sery! . . .
47, » * n  » : * •kupon
5»/, „ „ nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidaoyjne...................

kupon
Akoye kolei Warszaw.-Wied. . .

57,"Losy Pożywki prem. ros. 1864 
57, 18®6

i960 — 
91 30 
84 50
91 30 
96 30 
93 50
92 75 
95 —

1 21 
99 50 
99 25

Sfdajii

102 75 103 25
23 25 24 25
15 75 16
18 50 19 —
34 _ 34 25
32 50 33 50
18 30 18 50
45 50 46
20 25 20 76
86 60 87 —
24 — 2t 10

119 _ 120
61 63 *«_
28 27 60
37 60 88 50

5 59 5 60
8 37 i 37*
8 64 S 66

11 75 11 80
10 64 10 66

57 fD 57 90
122 25 122 60

92 20 
85 50
92 21 
97 20

100 50
93 75 
97 -

1 23 
100 50 
100 25

eul.b.jkiop. rub.|kop,

100 —  

92 
98 — 
-118  
87 20 
-1 1 6



CZAS z  Piątku 19 Września 1879.

f (2397)

7.*  snnkói dnczT 8. D

Dyrektora Seminaryum Nauczyciel­
skiego męskiego w Krakowie, 

zmarłego w dniu 21 września 1878 r. 
odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
w kościele S. Barbary 

w  sobotę d. 20 września b. r.
o godz. H ej rano, 

na które w smut tu  pogrążona rodzina Kre­
wnych, Przyjaciół, Kolegów zmarłego i po­

bożną Publiczność zaprasza.

Wyszło z druku nowe dziełko pod 
tytułem:

M t a  nauka o m iy ś la a in  
i rachunku sumienia

przez X .  * *. Cena 20 centów. 
Do nabycia w Księgarni Gł. GrC- 
bethnera i Spółki w K ra­
kowie.______________ (2392-1-3)

Ogłoszenie.

U  Z powodu rozwiązania spółki 
KM dotąd istniejącej, jest

i  kopalnia nafty
•i- w M ęcinie w ielk iej
(HJ pod Gorlicami,
SB pod przystępnemi warunkami 
jąj do s p r z e d a n i a ,  
ca Bliższa wiadomość u pana

IW R udolfa  M iiid n era  
Na w Gorlicach. (2394-1-3) [J
S t s u s s s a

E3

2
K

3

E K O I O i n
kawaler, posiadający 11-letnią praktykę 
z wzorowych gospodarstw i mogący oka­
zać się dobremi poleceniami, poszukuje 
posady. — Adres: K. W. poste restante 

I N ie p o ło m ic e .  (2442-1-2)

Uz-l-fffZ) ‘98 'JN 3;ąsM0.tqiT ojodopi^ 
j : ęęoraopuiM. uzsząg — Biuupozids op ijsof

a ę j p i t o p '  d i  s

Nr. 22S72, 2395 1 3

Magistrat król. stoł. miasta Kra­
kowa podaje do powszechnej wia­
domości, iż celem sprzedaży tegoro­
cznego zbioru owocu z drzew kasz 
tanowych miejskich na plantach i in 
nych miejscach rosnących— odbędzie 
się w dniu 22  września r. b. 
w  gmachu M agistratu, w 
biurze I. Wydziału o godzinie 12ej 
w południe publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cenę w kwocie 50 złr. w. a.

Wadyum wynosi 10 złr., które 
przed licytacyą w kasie miejskiej 
złożyć należy.

Deklaracye pisemne będą do go­
dziny 12ej przyjmowane.

Kraków dnia 15 września 1879 r.

Dom murowany
nowy, w dobrym stanie, z dwoma fron 
tami do ulic głównych, z podwórzem ob 
szernem i ogrodem w miejscu, do każdego 
handlu stosownem — położony przy ulicy 
D ł u g i e j  pod Nr. 39 na Kleparzu, Jest 
x wolnej ręki do sprxedania.

Bliższa wiadomość na miejscu u właś- 
I ciciela. (2370)

Prawdziwe tureckie
d y w a n y .  (2386-1-6)

KI Kifij
î  S k ł a d  k o m i s o w y  prawdziwych dywanów tureckich 
iw w różnych wielkościach — znajduje się w handlu bławatnym
jg , . . .

KI
KI

Antoniego Czernego w M owie.

Kil
KI
i .I 1

EL
Sli

Ki

.DŁUGOSZ
premię tegoroczną Towarz. Sztuk Pięknych 

oprawiamy w ramy złocone i ozdobne

od złr. 9  i wyżej.
K utrzeba 1 M urczyuskl,

n a j w ię k s z y  s k ł a d  r a m  i  l i s t e w
W KRAKOWIE. [1959-19-20]

Obora holenderskiego bydła do chowu, 
pełnej krwi, w Schalsclia pod G l i ­
wicami w Pr. Szlązkn, poleca 

15  sztuk cielnych i bliskich  
ocielenia jal-otvic 

najszlachetniejszego, najlepszego i najpię­
kniejszego rodzaju po 140 -— 180 złr. za 
sztukę, również tryków do chowu 
zdolnych do skoku po 180 — 210 
złr. za sztukę. (1661-6-6)

Wywarami nie karmi się! f c S *  s o o  z l r .  * s s f l n
zapłacę temu, który przy użyciu

K o t h e g o  w o d y  do u s t
L. 577. (2255 3-3

flaszeczka 40 ct. kiedykolwiek znów bólu 
zębów dostanie, lub któremu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 12 c. oddzielnie. Joh. 
Georg Kothe, Hoflieferant, Wien, II. Tabor- 
strasse 9 ,1 Stock. W T a r n o w i e  na skła­
dzie u J. Streisenberga, na placu Kazim W.

(2174 5 )

Koncypient adwokacki
z roczną praktyką sądową poniekąd i adwokacką, 
końołąoy doktorat, poszukuje umieszczeni*. A ires 
M . IV. poste restante T a v n o  w . (23113-3)

.Masie! w Paryżu

SIROP I pasta  Doktora ZKD 
Ł«a Kodeinie i Balsamie. totutati. 

z-him, przeciw Zapaleniu kana  
iów oddechow ych , Itoklu- 

-W. azowi, nieżytowi ka- j t r  
w K b a k o w u  w aptek. P P . Trauoayńskiego i Redjka.

w  P o z n a n i u  u  Dra Matusiewicza,
] w CuKNiowcAcn h P. GoIRhowakiego.

We L w o w i e  n p. Kąliksta Krzyżanowskiego, 
I obek Brygidek. 12194 1-j

J A R M A R K  
na konie.

Na dniu 29go  w r z e ś n ia
1 S 7 9  r. I n a s t ę p n y c h
odbędzie się w T a r n o w ie  
(w Galicyi zachodniej} jarmark 
na konie, odznaczający się do­
borem koni najpoprawniejszej
rasy. (2396)

Tarnów dnia 15 września 1879 r.

Posiłkuje sip do kopia fortepian
w dobrym stanie. — Bhższa wiadomość przy nlioy 
św. J ó z e f a  pod Nr. 493 na drngiem piotrze, u 
p. G. Rehefsld. (2443 1-3) |

Naocsjciel prywatny
jako taki jest czynnym i swych uczniów 
do wyższych klas gimnazyalnych przygo­
towuje, poszukuje od 1 października, b. r. 
posady i uprasza łaskawe oferty nadesłać 
pod lit. T. 3933 do Rudolfa Mossego w 
Wroc ł awi u .  (2349)

Dom piętrowy
6 okien od frontu, przy plantach, ulica 
S. G e r t r u d y  Nr. 79, jest x wolnej 
ręki <*o sprzedania. — Wiadomość 
tamże u właściciela. (2378-1-8)

Pod L. 43 przy ulicy Kopernika
są dwa pomieszkania od Igo paź­
dziernika b. r. do wynajęcia, jedno skła-l 
dające się z 6eiu pokoi i kuchni, drugie 
z 3ch pokoi i kuchni; pierwsze może być

Dnia 10 września 1879 r.
w drodze z Wieliczki do Niepołomic 
zgubiony został niewypełniony blan­
kiet wekslowy z podpisem Kajetana 
bar. Horocha i Józefy Bobrowniekiej, 
co się do ogólnej wiadomości dla uni- 
knienia nadużycia podaje. (2369-3-3)

*
la lerac do zwijania z regulatorem 

i przewietrzaniem,
FABRYKA POŚCIELI

oraz
i k ł s d  m e b l i  ż e l a z n y c h

Ignacego E a ja ia
W KRAKOWIE

w Rynku głównym, przy linii A — B  
pod Nr. 35 ,

poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom, 
jakoteż utrzymującym pensyonaty, 
'łóżk a  Żelazne z kompletnem 
urządzeniem dla uczniów i uczennic, 
od złr. 12 wyżej; jakoteż wszelkie 
inne w ten zakres wchodzące przed­
mioty, po cenach j a k n a j u m i a r -  
k o w a ń s z y c h .  (2138-6-10)

P A 1 Y S 1H  i  r a r a m n
bardzo gustowne, trmU i tani®,

J® €m* Ł  Ei* F ra« iM 9
STOLARZE I TAPIOSSOWia, 1767 60 )

t a *  saSoions 188S r., odsnaesona medalami,
w  W M s t a *  W m m w U btm M , ®lu>i>e B eK M M tm iem *  HT*.

nefeen dcm Sehóliarhofc.
Album mebli (wipanlale wyfenle) > objaśniającym cennikiem n  sectawcm 1 sb .

■   _______________

Złoty medal, Paryż 1878Najwyższe uznanie 1879.

K Ą P I E L E
w  S t j r y ł

stacya Feldbach węg. kolei Zachodniej.
,■ ;.isV:, Rozpoczęcie
P f “k « r a c y l  w in o g ro n o w e j

dnia 5 września.
Ciepłe kąpiele, kuracye zimną wodą, wziewania igliwiowe, rozproszko-

wanie solanki źródłowej.
Tftlie COliy mieszkań i restauracyi.

O możliwą wygodę i rozrywki postarano Bi
(2270-i^>-io) M .  . S w b l | J i | | .

i i b
To w i

WODA I PU D R Y  DO Z Q II0 V
Dra PIERRE

■  f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o  w  P a r y k i
8, Da Plaon Opery w Paryżu.

D o s ta ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  s k ł a d a c h  f ry z y e rs k o -p e rH k & re k ie h .

MEDAL ZASŁUGI prsysanany B o M o r o w l  F I 1 R I I 1  na wysta­
wie wiedeńskićj, najwyższa nagroda przygnana tym środkom toaletowym

____________d o  jsgbów . ri727 18 j

JPraifeciw ły s in ie
siwiźnis włosów i tworącniu r,ę hipieia, js.k dowodną codzienne nadih idŁące imt. 
deotw* i pisma dmgkczynae, zapobiega Bani tjlko jedynie

i l ą f e f e  t » » t a « w y  D r a  M o r a s a
i^eocywiście ządaiwiąjący w awojom działaniu, bo nietylko nanw* wiponmiouc zł* 
« «  •worm silnemi pozywezsmi cząstkami ikład- wemi, które wcdlng za**d uank 

potrzebne są włosom, przywraca zdrowie chorym włosom i zadziwiająco wzmaga ich porost.
s e ó w l ą  b I m U c z o m  i w l a d e e t w a .łPoinfięflhiy Im aainl «aa8aA«

J& takzo ndzidasi ch^tnio nalsżną pochwało Tftiiinow<in n»i rł«ni« a l̂noAm C i . • • i -----  — . —  j, ry.vu.wy Tańinowemn olejkowi Dr Morasa. Nietylko żow itrzł
mil on mi wypadanie wlosow i tworzenie się łnpieżn, ale spowodował takie silny porost nowych włosów, 

l e d e n .  . A a d ra ssy .
Rozliczne środki, których nźywałom, nie zdołały mi powstrzymać wypadnia włosów, dopiero ad i 

za poradą mego lekarza spróbowałem olejku taninowego Dr Morasa, Usunął on to złe w krótkFm czasie.
nym Od(l.lĆ tftmn nranarafrvvi nnklimttin ł^  ___ _i___  . •____ * 1

* . - .O  -   r ----w*muviTCKU xsi mviana,, URUJUUf
Sdczyć7o^ifcT nie.ym ^  ^ ar,towi Pnbliran« Pochwalę ,  

P r a g a ,  10 lntego 1877 r.
wynalazcy najgorętsze 

H l n e k y .
Dostać można we flsszkaeh po 2 i po I  złr. we LWOWIE u pana S n r M w a t *  H csw h w rss . 
»e pod srebrnym orłem nhca Krakowska. ’
Żądać należy wyraźnie: ł»I©JSs.ss $csszlsa«w ag:t» » s r »  I!X ores«n . [1962 8 241

Dra Fr. L engiela

B alsam  brzozowo
I nrm iaJf \ T m -*ok roślinny płynący a brzozy, jeżeli przebijamy pień, zna- 
I nym ję*t od mepamijtaych czasów, jako najlepszy środek upiększający; 

jeżeli jednak sok ten we ile przepisu wynalazcy przyrządzonym zostanie w 
drodze chemicznrj na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne części oiała tym so- 
J a x  prawie nle*Bs«z>ile

p p ,ie  ’, 5'  przez to staja alę bielutką I delikatną.
Raisata ten wygładza poz. stale na t«arzy zmarszczki i blizny z ospy i nsdaie iei młodo- 

bftTWG; cerze przywraca białość, dslikatn 'iść i  n D U D I  »  h a * / ł i > A  1— ______ •  _

Do nabycia wo L w o w i e  u łB y ę m . Ruchem prz? ulicy Krakowskiej .

N a mocy upoważnienia W ys. W y­
działu krajowego z dnia 29 sierpnia 
1879 r. N. 33287, (Komitet admini­
stracyjny Szpitala Ś. Ł azarza rozpi­
suje licytacyą na dostawę w czasie 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1880 r. 
surowych artykułów  dla Szpitala te­
goż w następujących osobnych gru 
pach z wymienieniem prawdopodo­
bnie w ciągu roku potrzebnej ilości 
z każdego artykułu :
a) mięsa wołowego około ko 26,000

cieięciny „ „ 11,000
skopowiny „ „ 1,000
polędwicy „ „ 800
kości „ „ 3,000

b) smalcu „ „ 600
słoniny „ „ 1,900
wędliny i wieprzowiny „ 300

c) mąki pszennej Nr. 1. „ 1,100
N r. 2. „ 7,200

» » Nr. 2. „ 7,200
» n Nr. 4. „ 11,000
u » Nr. 5. n 2,500
» żytniej Nr. 2. „ 30,200
» „ Nr. 3. „ 2,300

kaszy jęczm .śred. id rob .„ 3,200 
„ perłowej około „ 3,000
„ tatarczanej „ „ 5,600
„ jag lanej „ „ 2,400
„ Częstochow. „ „ 1,000
„ pszennej „ „ 600

d) wina białego „ litr. 5,000
„ czerwonego „ „ 1,000

octu „ „ 350
e) słomy „ ko 20,000

owsa „ hektol. 60
Licytacya za pośrednictwem ofert 

pisemnych zaopatrzonych stemplową 
m arką na 50 c., odbędzie się w kan- 
eelaryi D yrekcyi Szpitala dnia 2 9  
w rześnia 1879 r. od godziny 
10 zrana aż do 12 w południe.

Oferent winien zadeklarować, k tó­
rą  grupę artykułów, lub źe w szystkie 
artykuły  żywności wyż wymienione 
ma zamiar dostarczać, a oferty mają 
opiewać na ceny stałe lub targowe.

Nadto oferta obejmować winna, iż 
oferent w arunki do licytacyi czytał 
i takowe dotrzymać obowiązuje się.

W reszcie do oferty dołączone być 
m ają, jako  w adyum , kw oty nastę­
pujące :
do artykułów  w grupie a) złr. 1,800

» » i, b) „ 200
n n » c) „ 1,300
» » „ d) „  350
r  )) n e) n 80

a na w szystkie grupy „ 3,730
Bliższe w arunki dostaw odczytane 

być mogą każdego dnia w godzinach 
urzędowych w kancelaryi Dyrekcyi 
Szpitala S. Łazarza.

uczennica Konserwatoryum Muzycznego 
Warszawskiego x patentem, u d x le la  
lefecyj muzyki. — Wiadomość przy 
ulicy G o ł ęb i e j  n i ż sz e j  pod Nr. 182 
na U. piętrze w Krakowie. . (2310-3 6)

Winogrona Knracjjne
odbiera codziennie i rozsyła Kilo po 32 
centy handel  ̂ (2375-2 6)

M. Zamośctka
w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskiej.

Poszukuje się
goweroantii

na w i e ś  do trzech panienek nie­
mieckiego pochodzenia; wymaga się: 
znajomość języków  polskiego i nie­
mieckiego, muzyki celem udzielania 
wyższej nauki na fortepianie, skro­
mne zachowanie się i wiek nieprze- 
noszący la t 26. — Reflektujące osoby 
zechcą się zgłosić pod adresem S. S. 
poste restante B o c h n i a .  (2319-3-4)

M ą k ę
p a r o w a n ą

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3V2 do 4 %  azotu i 21 do 23°/0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem  
uxnailta, nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  Ag’encyi d la  
R olników  S. M ikuckiego  

w  K rakow ie.
0  w czesne zam ówienia  

uprasza sie. (1907-15-24) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. S iin ters  6 Mnkel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. Publiczność, iż otwieram w  Kra­
kowie w Rynku pod L. 28, w Spiskim 
Pałacu, pod firmą: (2356-3-3)

fi. VAKABBCT Następca
(pod czteremi porami roku)

S p e o y a i n y  M a g a z y n
strojów damskich, 

koronek, haftów,firanek
1 białych towarów.

Polecając ten nowo założony Magazyn, 
oświadczam, iż zasadą handlu będzie, ta- 
niemi i stałemi cenami, niemniej uprzejmą, 
punktualną i rzetelną usługą zjednać sobie 
zaufanie, o które niniejszem uprasza

I i  W akarecy Następca.

W ło sia  Doczów
179 m. obszaru, przeważnie gleby pszen­
nej, z pięknym ogrodem, przy gościńcu, 
jest każdego czasu do sprzedania. Wia­
domość bez pośredników u właściciela na 
miejscu. Adres: A. S, w B o c z o w i e ,  
poczta Ł a p a n ó w .  (2303 3-3)

Kraków d. 9 września 1879 r.
Z  K om ite tu  a d m in is tra cy jn eg o  

S zp ita la  S . Ł a z a r za .

Do mojego sk ładu
towarów galanteryjnych, parfumeryi 

i drobiazgów, 
potrzebuję subjekta z do­
bremi świadectwami i rekomendacyą. 
(2048-10-) W ilhelm  Fenz.

także podzielone, 
na miejscu.

Bliższa wiadomość
(2372)

Zarząd kopalni w Brzpczkovtcach
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że wyłączną sprzedaż c a f e j  S W O le l  u r o d i i k -  
cyi w ęg la  Wisłą i koleją dostawianego, powierzył (2228-5-15)

Ratynowany wiedeMl p ie t a
życzy sobie wydzierżawić piekarnię w mie­
ście obwodowem w Galicyi. Naczelnicy 
gmin, właściciele młynów parowych, refle­
ktujący na wyborne pieczywo, zechcą na­
desłać adres pod H. U. 1488 poste 
restante Kraków. (2414)

W i n o g r o n a
W 5 kilogr. koszykach, świeżo napełnione, 
rozsyła po 1 złr. 50 c. za koszyk opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej. ( (2441-1-3) 

Edward JRIttlnger, 
właściciel winnic w W e r s c h e t z  

(w Banacie).

K atow ice, 28 lutego 1879 r.
panu J. Przeworskiem w Krakowie.

Z arząd  k op aln i.
Na mocy powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność źe celem 

zapobieżenia wszelkim nieporozumieniom lub nadużyciom, każdy ze sprzedających n r i i w d v i w e  
w ęg le  B rzęczkow skie, winien się wykazać świadectwem , iż węgle te odem nie 
nabytemi zostały. — przyczem mam zaszczyt zwrócić uwagę Szan. Publiczności, źe weffle te znane 
ze swej dobroci, sprzedaję po niższych cenach, niż dotąd były praktykowane, w moim i t o w v m
sk ład zie  przeniesionym pod Kr. 159 przy ulicy Paw iej.

J. Przeworski w MrafeoWie.
Czcionkami Drukami „CZASU."

40 topoli
grubych, zdatnych na materyał, jest 
do s p r z e d a n i a  w  Rybny. —
Wiadomość na miejscu we dworze.

(2355-3 3)

Trzy pokoje,
I przedpokój, kuchnia, piwnica i strych 
są od Igo października do wynajęcia 
przy ulicy K a r m e l i c k i e j  L. 65. 

I Wiadomość tamże. (2313-3-3)

lkapitałem 500 zlr.
I można na giełdzie 100 złr. miesię­

cznie Narobić.
I Za wkładkę poręcza się. Listy z calem nazwiskiem 
I przjjmnje i punktaalnie odpowiada J o l .  d s i i n  
[kantor Wymiany „zum flanptfcieffsr* w W i e d n i u  
V II, Bnrggasse Nr. 5 (2346 2 j

Najlepszą lublańską 
kapustę i buraki

w beczkach po 25, 50, 100, 150 i 200 kilo 
polecają po bardzo tanich cenach [2200-2-3] 
I l o i i e s ,  C lia r m a tx  & M e u w ir th  

w L u b l a n i e  ( La i ba c h ) .

j Ważne dla pp. majstrów 
krawieckich.

Panowie majstrowie krawieccy życzący 
mieć obfity wybór wzorów najświeższych 
i najmodniejszych materyj z wełny owczej

na nhrania mpslie 1 ta n in ie
zechcą podać swój adres: An die T i ic h -  
h a n d li in g -  von J o l i .  G i in z b c r g  in 
G r a x  (Steiermark).

Wzory przesyła się bezpłatnie, następne 
zamówienia zaś wykonywa punktualnie za 
zaliczką należytości. (2272-6-8)

C e n y  b a r d x o  t a n i e .

i e i  b ó l u
I Ile® wstrzykiwania,

bez lekarstw  przeszkadzających t r a w i e n i u  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer- 
wania_ z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu- 
p e ł n i u  n o w ć j  m e t o d y ,  doświadczonej 

w niezliczonych wypadkach
upławy rury moczowćj,

tak  ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo z a ­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

(1762 6 6 ! s z y b k o
r  lir . Hartmann,'**

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Sfadt, Seilergasse 11.

W yleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t , niepłodność,bladacz- 
kę, u p ł a w y ,  B V "  nsł“ h,*nie męz- 
k i e ,  b e z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania 
kiłę  i wrzody wszelkiego rodzą- 
J o. Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a  l e k a r ­
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.


